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NI ECH Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  

 I WŁOŚCIAŃSKI
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 

po południu.
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
. , . wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

Dwa światy.
N aczelny publicysta „S łow a" tak  

skTego- P Żenie socjalizm u pol-

„Z socjalizmem zerwał Mussolini, z 
socjalizmem zerwał marsz. Piłsudski, z 
•ocj izmem zerwą ludzie Piłsudskiego... 

czywiście, zerwanie to przychodzi bo- 
CSnie ’ musi się opóźniać... Ale... jest 

n'eu°iknione... Zgadzamy się, że 
y o socjalizm jest dziś jedynym obroń­

cą demokracji parlamentarnej... Ale 
• P. S. nie ma ideologii, wysuwa orga- 

rnzację, wysuwa partję,, lecz nie ideo­
logią".

Przytoczyłem tych kilka zdań nie 
la satysfakcji łatwego polemizowa- 

111 j ’ śc ią łb y m , krocząc śladami p. 
jedaktora M ackiewicza, postawić 

ropkę nad „i“ z  innego nieco punktu 
widzenia.

N aszym  koserw atystom  w ydaje się, 
z fi poniew aż p ragną zm ienić ordyna­
cję w yborczą w sensie unicestw ienia 
pow szechnego i rów nego p raw a gło­
sow ania, że —  dalej —  skoro w ierzą 
w . J ° lę  m onarchy w ca łoksz ta łc ie  
bl j  Pańs.tw ow ych, oraz w niezw y- 

le dodatnie cechy w ielkiej w łasno­
ści rolnej, —  przez to  w łaśn ie p osia­
dają poryw ającą, zam knię tą  w sobie, 
w ykończoną ideologię, m ają „w olę i 
program , cel i ideał". A  że —  z dru- 
c j  i -Stror?y —  sądzą, iż m arsz Pił- 

ski w ziął na siebie zadanie dzie- 
1 w e w cielenia w życie ich planów, — 
przem aw iają tonem  tryum fatorów  i 
zwycięzców.
i W ^ śc iw e  zaś główne zagadnienia
zisiejszego życia pozostaw ili na u- 
oczu. Nic o nich nie w ie d z y  R ozu­

mują św iadom ie czy p rzypadko­
wo — w kategorjach  w yłącznie poli-
l j? L ° yCh’ * d la teŹ° rob ią w rażenie 
ckkiej piany na pow ierzchni m orza, 

albo —  lepiej —  suchych liści na fa- 
j , femora, k tó re  myślą, że one to 

w łaśnie ruchem  fal kierują, gdy przez 
me są m iotane.

d o k o n y w a się w św iecie po d sta­
w ow a zm iana stosunków , olbrzym ia 
Przebudow a. Załam anie kapitalizmu 

Przedw ojennym  znaczeniu  w yrazu  
dla nikogo na Zachodzie 

A pliwości. Część obozu kap ita li- 
ycznego szuka ra tu n k u  w  faszyź- 

.y m gław icow ych sym bolach 
sto-ufi,0- ieno w  konkretnym faszy- 

sklm system ie rządzenia, w spar-
siłv °rrea.ln®’ m as°w o zorganizow ane 

» iZi*ŚĆ inna —  w oła  o kompro- 
reda i as^ robotniczą. W  jej to  sze- 
Wei^v ?OWstał Pian Międzynarodo- 
rej r, onmrencji Gospodarczej', o któ- 
„ R o h l t n  e?.u i rezu lta tach  p isał w 
P rZe ° tniku tow. H erm an Diamond, 
w y po j  naPraw dę w ielki, postępo- 
te chnicznvm lęde^  prganizacyjnym  i 

'robo tn icz  pddaje przeciw nikow i 
swoich nl,em a Pie rw szą linję obronną 
Są, może .°PÓW> cofa się na linję dru- 
form y o rJUz.o s ta tmą- W ykluw ają się 
Pitalizm n aiZacYine 5 ustro jow e ka- 
styczne rz ad °W0^ nnc^0 ' A b soluty- 
przezwycięż,?! W, fablT ce nie um iały
bodaj epoka t SDó 7 7 S-Ui Nadc,h ? dzijatu  w k ier,,, ? o d d z ia łu  p ro le ta r- 
poka, przew-H1C-tw ie Pr °dukcją, e- 
Bauera, „ k o n ^ f e ?  .? rzez -0 U °  
skraw e, bijące ^ UCyina - zna^  la '  
ści" obecnego P̂ ł ° f  y. ’’Prz e )?cloAw °- 
m iare - em a św iata. A  w
rośnie k o n i e c z n o ś ć ^ } ^  kap ita .łu ’

Niemcy, Bel J a H  Anglja,
w butach  ’ . an dja idą naprzód

.•'P rz? iŁ io w t£ " m!!0“ ,y =hw iecznie, n:e . nie m oże trw ać
go. Z naszego c?Ze naw et trw ać  dłu- 
E uropy, P o l s k i  Wjsk a  Przyszłość 
spoczyw a w  szvb i^yw ilizacii ' ku ltu ry  
u k ładu  sił w stron™ prz.esunięciu  się
szę: „przyszłość P oki?£?,’£Ii?n?u: P i*
P olska nie będzie ist • \  . ,e s t*
stwo napraw dę n ie p o d lf l t’ 'ak.° Pań* 
zdoła utrzymać się na )ezeb  nie 
łecznym , kulturalnym  10m*.e sp°" 
,nym, technicznym  dzis’i«»;~r ^an*zacYi" 
ta, jeżeli — innym i słow v ®w *a* 
nie w tyle. T u  leży treść  zągad°Z0St-a‘
I stąd wynikają przeróżne kon« l f ma’ 
cje codziennej taktyki P. P S ek^ n
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NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

„SAMORZĄD”
DODATEK SPECJALNY „ROBOTNIKA"

Chcąc p rzy jść z pomocą socjalisty­
cznym działaczom  samorządowym, któ 
rych liczba w zrosła niezm iernie na 
skutek trw ających  jeszcze wyborów, 
postanow iliśm y zorganizować specja l­
ny dodatek  „Robotnika“ p. t.

„SAM ORZĄD".
„Samorząd"  ukazyw ać się będzie 

raz na dw a tygodnie w objętości jed ­
nej stronicy druku. Poświęcimy go 
przedew szystkiem  bieżącym  zagadnie­

niom  życia samorządowego i pracy so­
cjalistycznej w  sam orządowych insty­
tucjach.

Liczymy na pomoc i w spółpracow - 
nictwo tow tow. prezydentów , burmi­
strzów , ław ników, w ójtów , radnych  
gminnych  w m iastach i po wsiach.

P race przygotow awcze po trw ają 
parę  tygodni; o term inie ukazania się 
„Sam orządu“ poraź pierw szy zaw ia­
domimy zawczasu.

OSTATNIE WIADOMOŚCI 0 WYNIKACH 
WYBORÓW W RUMUNJI

słów, narodowe stronnictwo chłopskie 
— 46, mniejszości narodowe — 13 po­
słów.

Bukareszt, 9 lipca. (A. W.). Według 
dotychczasowych obliczeń skład przy­
szłej izby parlamentarnej będzie nastę­
pujący: stronnictwa rządowe 328 po-

ZAOSTRZENIE STOSUNKÓW KŁAJPEDZKO-
LITEWSKICH

Kowno, 9 lipca. (A. W.). Stosunki 
klajpedzko - litewskie, które jak się 
zdawało zostały prowizorycznie uregu­
lowane na ostatniej sesji Rady Ligi, ule­
gły ponownemu zaostrzeniu. Rząd Wal- 
demarasa wydał ponownie szereg zarzą­
dzeń lituanizacynjych. Między in. z dn.

1 września usuniętych będzie z Kłajpe­
dy 7 nauczycieli niemieckich, co, wraz 
z ucuniętymi dotąd, daje cyfrę 34. Dy- 
rektorjat Kłajpedy założył przeciwko 
temu jaknajkatcgoryczniejszy protest, 
zapowiadając wniesienie skargi na naj­
bliższą sesję Ligi.

WYBÓR PREZYDENTA SŁ0MIŃSKIEG0

r 4

N ieoczekiw ana czuła scena KOPSA i „SANACJI**

w spraw ie dem okracji p a rlam en ta r­
nej. Sądzim y, że w sze lka inna form a 
ustro ju  praw no - politycznego, zao ­
strza jąc  niepom iernie napięcie w alk 
społeczno - politycznych, pow strzy­
m ując sztucznie klasę robo tn iczą  od 
w pływ u na Państw o, p rzesądza zgó- 
ry  py tan ie  najw ażniejsze na rzecz 
przegranej.

G dy rozm aw iam y ze sobą —  m y i 
konserw atyści, rozm aw iam y, jakgdy- 
by z dw uch różnych płaszczyzn, z 
dw uch różnych św iatów . R ed ak to r 
„Słowa", zarzucający  socjalistom

b rak  ideologji, przypom ina mi pocz­
ciwego ch łopka rosyjskiego z p rzed  
la t trzydziestu , k tó ry  uw ażał p ro jek t 
p rzeprow adzen ia obok w si kolei że­
laznej za „bezplanow ość", a  k łócił 
się zażarcie  o k ierunek  bocznej drogi 
kołowej. K olei żelaznych nie w idział 
nigdy w  życiu.

Nasz konserw atyzm  nazw ałbym  
ruchem  do kom iki zaściankow ym . 
D latego w łaśnie obdarzyły  go bogi 
dobrotliw e tak ą  dużą ilością tu ­
petu.

M ieczysław NiedziałkowskL

DZIS WYBIERAJĄ:
ZGIERZ, KOWEL, WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI
We w szystkich trzech  m iastach zg łoszona je s t  lista 

P. P. S.
Kto chce dem okracji w  pracy sam orządow ej, kto chce 

sam orządu  dla ludu, ten  g łosow ać będzie na listę P .P .S .!

P. P. s.
WYBORY DO

POW. CZĘSTOCHOWSKI.
Gmina Huta Stara. Na 12 radnych o- 

brano 8 z P. P. S.; wójtem został socja­
lista.

Gmina Dżbów. Wybrano 5 radnych 
P. P. S.

Gmina Sipie. Wybrano 2 radnych PPS.
W gminach Grabówka, Kamienica Pol­

ska, Poczesna, Rędziny wybrano w każ­
dej po jednym pepesowcu.

NA WSI
RAD GMINNYCH

POW. OLKUSKL 
Gmina Bolesław. Wybrano 4 radnych 

P. P. S.
Gmina Rabsztyn. Wybrano 4 radnych 

P. P. S.
W obu gminach wójtami zostali socja­

liści.
POW. PLOŃSKL 

Gmina Załuski. Wybrano do Rady 
gminnej 3 członków P. P. S. i 9 „wyzwo­
leńców".

0 WYDZIAŁ OŚWIATY 1 KULTURY W MA­
GISTRACIE WARSZAWSKIM

P. P. S. WYSUWA TOW. SEN. KOPCIŃSKIEGO NA PRZE­
WODNICZĄCEGO WYDZIAŁU

(r.). W dniach najbliższych nastąpić 
ma podział wydziałów magistratu po­
między nowych ławników. Jak się dowia­
dujemy, na stanowisko przewodniczące­
go wydziału oświaty i kultury wysuwa 
KOPS b. wice-prezydenta, obecnie ła­
wnika p. Uskiego, chcąc w ten sposób 
zatrzymać dla niego dawny resort z cza­
sów wice-prezydentury.

Osoba p. Oskiego na to stanowisko 
wywołać musi najpoważniejsze zastrze­
żenia. P. liski nie jest fachowcem, jego 
gospodarka w czasie gdy był wice-pre- 
zydentem w dziedzinie oświaty była zu­
pełnie nieudolna. P. liski położył zu­
pełnie sprawę kursów dokształcających, 
p Iilski nie zaprowadził w stolicy pow­
szechnego nauczania, p. liski wreszcie 
po macoszemu traktował w czasie swe­
go urzędowania sport robotniczy.

Przeciw kandydaturze p. Ilskiego mu­
simy się wypowiedzieć najkategorycz- 
niej.

Wśród ławników wyłonionych przez 
nową Radę miejską jest człowiek, który 
swą fachowością, pracą i zasługami na

polu szkolnictwa daje pełną gwarancję, 
iż wydział oświaty i kultury postawi na 
właściwej wyżynie, iż sprawę nauczania 
i szkolnictwa pchnie na nowe tory.

Jest nim tow. sen. dr. Kopciński.
Tow. sen. Kopciński położył ogromne 

zasługi na polu oświaty szkolnej i po­
zaszkolnej w czasie, gdy w socjalistycz­
nym magistracie w Łodzi prowadził, ja­
ko ławnik wydział oświaty i kultury.

Tow. Kopciński zrealizował w Łodzi, 
pierwszy w Polsce, powszechne naucza­
nie.

O ile kandydatura p. Ilskiego na oma­
wiane stanowisko musi wywołać słusz­
ne oburzenie całej Warszawy, o tyle ob­
jęcia przez tow. sen. Kopcińskiego wy­
działu oświaty i kultury w magistracie 
warszawskim oczekują sfery nauczyciel­
skie i wszystkie związki oświatowo-kul- 
turalne.

W tych warunkach sprawa wygląda 
jasno. Postawienie tow. sen. Kopciń­
skiego na czele wydziału oświaty i kul­
tury jest warunkiem, od którego P. P. R.
nie odstąpi.

ŚRODKI OD WSZYSTKIEGO
Nasza prawica sejmowa ma umysło- 

wość, nastrojoną niezwykle prymityw­
nie. Lubi środki proste, jasne, które od- 
razu wszystkie trudności i nieszczęścia 
usuwają.

W r. 1921 takim „środkiem od wszy­
stkiego" był Senat. Wprowadźcie dwu­
izbowość, a parlamentaryzm ocalony. 
Teraz przyszła kolej na proporcjonalne 
(stosunkowe) prawo głosowania. Znieś­
cie proporcjonalność, a otrzymamy Sejm 
idealny. Na sprawę narodowościową

uchwalono sposób jeszcze bardziej pro­
sty: zmniejszyć liczbę mandatów na
..kresach", i... nie będzie problemu na­
rodowościowego w Polsce.

Jacy genjalni ludzie, prawda? Cała 
rzecz w tem, że życie jest o wiele tru­
dniejsze, o wiele zbyt złożone, by mo­
żna je leczyć według recepty „Dwugro- 
szówki“ i „ABC“.

A ci paskudni socjaliści ani weź nie 
chcą się zgodzić na pomysły tak głębo­
kie, inteligientne, przeanyślanel

NOWE PRAWO PRASOWE
Podkomisja prawnicza Sejmu rozpo­

częła już prace nad projektem ustawy 
prasowej, która ma zastąpić uchylony 
jednomyślnie dekret prasowy. Podko­

misja pracuje przy udziale wybitnych 
prawników i w ścis’em porozumieniu z 
organizacjami dziennikarskiemi.

ZAPRZECZENIE POGŁOSKOM
Ostatniemi czasy krążyły w kołach 

politycznych pogłoski, jakoby nastąpić 
miały doniosłe posunięcia polityczne ze 
strony Rządu, a także zmiany perso­

nalne w składzie osobistym Rady Mini­
strów.

Mak się dowiadujemy, pogłoski te po- 
zbawione są wszelkiej podstawy.

NOWA PLACÓWKA
ROZWÓJ PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI TELEGRAFICZNO 

NEJ.
TELEFONICZ-

Wczoraj założony został kamień wę­
gielny pod nowy pawilon państwowej 
wytwórni telegraficzno - telefonicznej, 
której, dzięki wysiłkom Z. P. P. S. i „Ro­

botnika” nie oddano w ręce obcego ka­
pitału.

Szczegóły na str. 2-ej.

DROŻYZNA W WARSZAWIE -
Według obliczeń Urządu do badania 

kosztów żywności Warszawa jest obec­
nie najdroższem miastem w Polsce. 

Jeżeli określimy przedwojenny koszt

utrzymania na 100 punktów, to dziś dla 
cen dzisiejszych otrzymamy 250 punk­
tów.

Ładne rzeozył
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MAŁY FELJETON
ZASŁUŻONA KARA

Je s t to niew ątpliw ą praw dą, że gdy 
Pan Bóg chce kogo ukarać, to mu rozum 
zabiera.

Bywa wszakże nieraz, że dobry Pan 
Bóg znajduje się w kłopotllwem położe­
niu. Chce ukarać, a nie może. Niema co 
zabrać. Grzesznik, czy jak kto woli, de­
likwent nie posiada na swrnm składzie 
tak  niezbędnego artykułu codziennej po­
trzeby, jak rozum. No mc, ani krzty, ani 
za grosz, ani odrobiny.

Grzesznik tak i staje się niebezpiecz­
ny dla całej społeczności. Pew ny swej 
bezkarności, nabiera coraz więcej tupe­
tu, coraz więcej czelności, buty, arogan­
cji. W szędzie się rozpiera, kopie, wierzr 
ga, pluje nalewo i napraw o, pluje także 
na prawo, kołki ludziom na  głowach 
ciosa, nic nie uszanuje, nikomu nie prze­
puści.

W reszcie przebiera się m iara cierpli­
wości i Pan Bóg, kierujący krokam i ka­
żdego stworzenia, popycha grzesznika na 
pełny wybojów i wyborów gościniec po­
lityczny.

I to jest początkiem  końca grzesznika.
Póki droga prowadzi prosto, jeszcze 

mu jako tako idzie. Zatacza się w praw ­
dzie od rowu do rowu, obija sobie, co- 
prawda, pięciny i pęciny, przew raca się, 
tłucze się, ale jakoś brnie naprzód.

Tragedja zaczyna się dopiero u roz­
stajnych dróg, kiedy trzeba wybierać; 
napraw o czy nalew o?

Pójść napraw o? A może należy iść na­
lew o? Pójść nalew o? A może praktycz­
niej będzie skierow ać kroki napraw o? 
I to pachnie, i to nęci.

W  takim  momencie przydałaby się o- 
drobina rozumu, cokolwiek, cokoJwie- 
czek. Lecz w tern sęk, że właśnie — jak 
się rzekło — tego artykułu  codziennej 
potrzeby na składzie niema.

W ięc jedni idą naprawo, drudzy nale­
wo. a grzesznik z całym swoim bagażem 
tupetu, czelności, arogancji drepce na 
miejscu.

Przechodnie mijają go. Jedni przyglą­
dają mu się, jak dziwowisku, drudzy 
śmieją się, a wszyscy pokpiwają sobie.

Tego już grzesznikowi zawiele. U de­
rza więc w  płacz:

-— Opuścili mnie, zostawili. Jedni po­
szli napraw o, drudzy nalewo. U... u... u... 
J a  się poskarżę mamie... u... u..

A ludzie tem  więcej się śmieją, im wię­
cej grzesznik beczy.

O, bo dobry Pan Bóg umie, gdy zechce, 
być także mściwym.

Ultimus.

Chmielna 9
Pocz. o 5 pp.K in o  „PAŁACE" 

T R A G E D J A  
M A Ł Ż E Ń S T W A
Porywający dramat na tle 

zabójstwa przed sam ą nocą' 
poślubną

w rolach jzlównycht
PAWEŁ RICHTER i ALFRED 

ABEL.

WSPANIAŁY ROZWÓJ
PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI TE- 
LEFONICZNO -TELEGRAFICZNEJ

Przed paru laty, w kró tce po uwolnie­
niu kraju od okupantów , przypadkowo 
znalazłem się razem  z ówczesnym kiero­
wnikiem roboty  partyjnej z Łodzi, nie­
odżałowanym tow. Al. Napiórkowskim, 
w tak  zw. niciarni w Widzewie. Tow. 
Napiórkowskiem u szło w tedy o zapo­
znanie się z w arsztatam i reperacyjnem i 
aparatów  telefonicznych i telegraficz­
nych, k tó re  założyli okupanci niemiec­
cy i k tó re  tizeb a  było ratow ać przed 
nieuchronną zgubą. Delegaci robotni­
ków tych w arsztatów  z łódzką organi­
zacją szukali drogi do przekazania tych 
w arsztatów  Rządowi polskiemu. W te­
dy, w niciarni, w jednym z pawilonów 
bundynku, przeznaczonego do zupełnie 
innego użytku, zobaczyć można było 
tylko zwoje drutu, s tare  apara ty  woj­
skowe i dość prym ityw ne maszyny.

W czoraj, w  W arszawie, we własnym 
budynku oglądaliśmy już świetnie urzą­
dzoną w ytw órnię najnowocześniejszych 
urządzeń, w ytwórnię świetnie prosperu­
jącą i konkurującą z najpotęiniejszem i 
fabrykam i zagranicznemi. W brew  tej 
niebezpiecznej konkurencji, wbrew ka­
pitałow i własnemu i obcemu, wbrew  na­
w et kilku rządom  własnym i silnym 
wpływom politycznym — wytwórnię u- 
trzymano, rozszerzono i na twardym  o- 
parto  gruncie.

Czytelnicy „Robotnika" przypominają 
sobie zaciętą kampanję, k tó rą  pismo na­
sze i klub sejmowy P. P. S. toczyły w 
obronie wytwórni przed zaborczością 
pryw atnego kapitału . Akcja udała się i 
dziś widzimy, jak była pożyteczna.

Oto parę  liczb:
W dniu nabycia fabryki pracow ało 30 

robotników , dzisiaj pracuje około 400 
osób. Za cały 1920 rok  wyprodukow a­
ła w ytw órnia różnych wyrobów za 80.000 
fr. szw., obecnie produkcja przekracza 
2.000.000 Ir. szw. rocznie. Rząd, kupu­
jąc fabrykę, zapłacił za nią około 200 
tysięcy fr. szw., obecnie wartość wy­
tw órni sięga 2 miljonów fr. szw.

W ytwórnia z roku na rok  staje się 
dla zagranicy coraz groźniejszym kon­
kurentem  i. jako jedyna w kraju, jest re ­
gulatorem  cen na wyroby zagraniczne.

Nowy pawilon, którego budowę roz­
poczęto, pozwoli na nowe rozszerzenie 
wytwórni. Życzymy jej z całego serca 
dalszego rozwoju i rozkwitu!

W e wczorajszej uroczystości wzięli u- 
dział min. K w iatkowski i Miedziński, 
wice-min. Dobrowolski, dyr. Frączkow - 
ski i in. Obecnej na uroczystości tow. 
Praussowej urządzili pracownicy w y­
twórni serde;zną owację. W ice-prezes 
Związku pocztowców, Jaskólski, w prze­
mówieniu swem podnosił zasługi Z. P. 
P. S. dla utazymania wytw órni w rę­
kach państwowych. Zarządowi w ytw ór­
ni w  osobach dyr. Łopuszańskiego i 
Jędrzejowskiego również nie szczędzono 
zasłużonych pochwał.

U derza w wytwórni niezmiernie ser­
deczny i b ratersk i stosunek między za­
rządem  a pracownikami. W ytwórnia 
świecić może przykładem  zgodnej i po­
żytecznej pracy dla ogólnego dobra, a 
nie na korzyśt; jednostek.

J. S.

m m ni w * * *
Ze statystyki ogłoszonej w sprawozdaniu P o g o to w ia  R a tu n k o w eg o  za lat 25 
wynika, że w samej tylko Warszawie ulega nieszczęśliwym wypadkom 13.885

osób rocznie
U B E Z P I E C Z A J C I E  S I Ę

przeto na życie i od następstw wszelkiego rodzaju wypadków, korzystając 
z tanich stawek i dogodnych warunków w TOW. AKC. UBEZPIECZEŃ

„VITAW
W W A R S Z A W I E

które będąc związanem z najpoważniejszemi S zw ajcarsk iem i T o w arzy s tw am i, 
gwarantuje natychmiastową wypłatę w razie śmierci lub kalectwa.

Zarząd w Warszawie, P I . JENER. DĄBROWSKIEGO N r. 1
Telefony 594-55, 504-66.

Gen. Żymierski przed sądem
PIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY

FIRMA „TANK" CZY „ZIELIŃSKI"?
Gen. Żymierski w dalszym ciągu skła­

da wyjaśnienia. Zapewnia, że nie popie­
ra ł firmy Zieliński, ani też nie usiłował 
zwalczać firmy „Tank". Zaprzecza, iż 
by składał fałszywy meldunek gen. M al­
czewskiemu. O pułk. Burgiełł - Mączyń- 
skim wyraża się jaknajlepiej.

Po tajnej rozprawie, k tó rą  zarządził 
przewodniczący z powodu omawiania 
spraw „mobu”, przystąpiono do badania 
csk. Burgiełł - Mączyńskiego.

NIE JESTEM WINIEN.
Płk. Burgiełł oświadcza, iż nietylko nie 

poczuwa się do winy, ale naw et do u- 
chybienia służbowego i uważa wszystko 
za nieporozumienie.

Był referentem  wydz. administracyj- 
no-personalnego. Na konferencji w spra­
wie gaśnic osk. głosu nie zabierał; mó­
wił tylko gen. Żymierski, a wszyscy po­
dzielali jego zdanie w sprawie firmy 
„T ank”. Po otrzym aniu aktów  od płk. 
Brzezińskiego, wraz z rozkazem niedo­
puszczania f. „Tank” do przetargu, do­
starczył to płk. Pomorańskiemu. O od­
wołaniu rozkazu przez gen. M ajewskie­
go nie wiedział.

Gen. M alczewski nietylko nie przyjął 
referatu  płk. Burgiełła, napisanego prze­
zeń, w skutek porozumienia z gen. Ży­
mierskim, lecz jeszcze krzyczał na niego.

NARZECZONA ZNIKŁA.
Przed rozpoczęciem badania świad­

ków Sąd przyjął wniosek prokurato ra  o 
zarządzeniu poszukiwania przez żandar­
merię p. Bieleckiej, narzeczonej gen. Ży­
mierskiego, k tóra  znikła... i na rozpraw ę 
się nie stawiła!

TRIO SAKSON.
Pierwszy świadek Średnicki, kupiec z 

Łomży, acz nie znał Żymierskiego, sły­
szał wiele o nim i o jego przyjaźni z Po­
pieleni i Saksonem, Świadek był zapro­
szony na konferencję u Kummanta.

INŻYNIER NA SŁUŻBIE W MIN. 
SKARBU.

Św. Zbyszewski, inżynier, kierownik 
wydziału wywiadowców przy Min. S kar­
bu, był na konferencji w gabinecie Kum­
manta. Obecny był również Śerednicki, 
k tóry  opowiadał, że słyszał od Rydzew­
skiego, dostawcy wojskowego, że Żymier­
ski pobrał od jakiegoś żyda łapówkę za 
dostarczenie mu dratew .

CZY TO SZANTAŻ?
Gdy ów żyd upominał się o dostawę, 

lub zw rot pieniędzy, bo dostawy nie do­
stał, zagrożono mu wysiedleniem z Pol­
ski! Działo się to jeszcze w czasie poby­
tu gen. Żymierskiego w Grodnie,

MIŁY NARZECZONY.
Świadek mówił z p. Bielecką, narze­

czoną oskarżonego. Panią B. raziły zbyt 
bliskie stosunki z Popielem i Saksonem; 
obawiała się, że Sakson, nieodłączny to ­
warzysz gen. Żymierskiego, stale płacił 
wszystkie rachunki, co gen. Żymierski 
tłom aczył wspólnemi interesami. Żymier­
ski, rozmawiając z Saksonem, nietylko 
stale w ydalał p. B. z pokoju, ale jeszcze 
zam ykał ją na klucz. Obchodził się z nią 
ostro tak, iż kiedyś wyprow adzona z ró ­
wnowagi, usiłowała się otruć gazem świe­
tlnym.

DWUKROTNY POLICZEK.
P. Bielecka musiała narzeczonego dwu­

krotnie spoliczkować za złe traktow anie 
swojej osoby.

CIEKAWY ŚWIADEK... KTÓRY 
BĘDZIE DOPIERO ZEZNAWAŁ.

Inż. Zbyszewski udziela nieco informa­
cji o dyr. firmy „Protekta", inż. Bardz- 
kim, k tóry  potrafił w  Paryżu, w raz z nie­
jakim Kniaziewem, Lwowem i Witeziem, 
na mocy starej plenipotencji, wydanej 
przez rosyjską firmę „Neft", wyrobić no­
wą plenipotencję (za cenę 20 tys. fr.), 
dzięki której udało się tej szajce rew in­
dykować bezpraw nie składy naftowe f.

„N eft” w Polsce. Działając pod f. „Pol­
skie Tow. Naftowe", sprytni geszefcia­
rze odebrali od wojska składy naftow e w 
W arszawie, zdobywając jeszcze 100 tys. 
dolarów za ich kilkoletnią używalność; 
sprzedali łódzkie składy za 30 tys. dol„ 
a skład w W ilnie wydzierżawili wojsku 
za 15 tys. zł. miesięcznie. Bardzki tak 
się ową naftow ą aferą wsławił, iż Somer 
po przyjeździe z Paryża odrazu zwrócił 
się doń z propozycją utw orzenia wspól­
nie fabryki masek. Ponieważ Somer nie 
miał pieniędzy, fabrykę utworzono za 
pieniądze, otrzym ane jako zaliczkę z M. 
S Wojsk. Po to  potrzebny był do spół­
ki i Żymierski.

KTO CO MÓWIŁ.
Przy konfrontacji wywiązuje się ostra 

dyskusja pomiędzy p. Serednickim  a Zby- 
szewskim. Śerednicki twierdzi, że infor­
macji o osk. na konferencji dostarczył 
Kummant; Zbyszewski—że mówił o tem 
Śerednicki.

DAW NA NARZECZONA.
B. narzeczona osk., p. Orłowa, stara 

się mówić jaknajlepiej o osk. Żyli w Pa­
ryżu bardzo skromnie. Oskarżony mógł 
tam oszczędzić 2 tys, dolarów.
3 TYS. DOLARÓW, CZY 10 TYS ZŁ.?

Na początku stosunku p. Orłowa po­
siadała 3 tys. dolarów oszczędności, k tó - ' 
re złożyła była u niejakiego Czerskiego, 
na nazwisko gen. Żymierskiego. Likwi­
dując stosunki z gen. Żymierskim, zażą­
dała zwrotu pieniędzy. Gen. Żymierski 
dał jej 10 tys. zł., obiecując jej jeszcze 
dopomńgać.

Dalszy ciąg rozpraw y w poniedziałek 
o godz. 9 rano. L K.
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JAN KWAPIŃSKL

Z MOICH WSPOMNIEŃ WIĘZIENNYCH
W X PAWILONIE

Do dziesiątego pawilonu zostałem  przewieziony w więziennej 
karetce, tak  dobrze znanej i pam iętnej mieszkańcom W arszawy. 
Przed samym odjazdem z przesyłkowego więzienia do cytadeli przy­
był do mnie adw okat Makowski — obecnie profesor, i zakomuni­
kow ał mi, że bronić mnie będzie w sądzie wojennym p. Leon Be- 
renson.

Na tym miejscu pragnę wyrazić słowa uznania adwokatom 
warszawskim, którzy pod przewodnictwem  p. Patka stworzyli spec­
jalne koło adw okatów  w celu obrony wszystkich więźniów politycz­
nych.

Cały szereg młodych adw okatów  nie ograniczył się tylko do 
obrony politycznych w sądach wojennych, przeciwnie, byli to lu­
dzie pełni poświęcenia i odwagi; niejeden ryzykow ał długoletniem 
więzieniem, przynosząc do więzienia listy i naw et broń.

Niedawno p. Szumański ogłaszał w „R obotniku" swoje wspom­
nienia z tego okresu, dobrze by było odtworzyć możliwie dokładnie 
przed opinją zjednoczonej już Polski rolę P. P. S. w walce o wol­
ność kraju.

Nad okresem  zmagań się P. P. S. z caratem  historycy prze­
chodzą z obojętnością rów ną nieuctwu!

Dawni dzielni nasi obrońcy, chluba palestry  ówczesnej, adwo­
kaci W arszawy, Łodzi i w ielu m iast polskich, mogliby bardzo dużo 
opowiedzieć społeczeństw u o bohaterach proletarjackich. Przekona­
ny jestem, że nadejdzie chwila, kiedy prawdziwi historycy zajmą się 
tym okresem  w imię sprawiedliwości dziejowej!...

' Jadąc  przez ulice W arszaw y w asyście żandarm ów — myśla­
łem poraź pierwszy z trwogą w ew nętrzną, czy to ostatni raz, cho­
ciaż z za k ra ty  małego okienka kare tk i więziennej, oczy moje oglą­
dają W arszaw ę?!

S tarałem  się odpychać od siebie te  myśli o najbliższej przy­
szłości. *

K aretka  podjechała pod gmach więzienia, zwanego X pawilo­
nem. Żandarm zeskoczył z siedzenia, otw orzył drzwi — „proszę wy­
siadać!" W prowadzono mnie do kancelarji X pawilonu, na I-szem 
piętrze.

Z bijącem sercem kroczyłem po schodach tego więzienia, z k tó ­
rego bardzo niewielu w tym czasie wychodziło z życiem.

Po spisaniu różnych formalności zostałem posadzony do celi 
Nr. 56.

Ja k  tylko zamknięto drzwi, usiadłem na krześle i machinalnie 
zacząłem rozglądać się po celi. Kilka minut siedziałem w takiej po­
zycji, poczem wstałem, przeszedłem  się parę razy po celi, spoglą­
dając już bardziej uważnie na wszystkie przedmioty.

Duża cela, stół, dwa w iedeńskie krzesła, łóżko, poduszka z pie­
rza i przyzw oita derka. O kna duże, ale szyby m atowe. O tw ierać ok­
na nie można było, dla przew ietrzenia celi otw ierano oberluft, na 
którym  była bardzo gęsta siatka.

Pożywienie w X pawilonie było dobre.
O trzym ałem  zrana herbatę, 4 bułki kajzerki i 4 kaw ałki cu­

kru. O godzinie 12 dawano półtora funta chleba pytlowego, a o 1-szej 
obiad, składający się z zupy z kaw ałkiem  mięsa, a na drugie danie 
ko tlet z m akaronem  i kartoflami. Na kolację taką samą zupę, jak na 
obiad i herbatę.

Pomimo dobrego „w iktu" siedzenie w X. pawilonie było b a r­
dzo ciężkie pod względem moralnym. Gdziekolwiek człowiek rzu­
cił okiem, — wszędzie napisy, św iadczące o tem, że niejeden dzie­
siątek siedzących w tej celi zostało straconych.

Późno wieczorem, kiedy w yczerpany klucznik - żandarm  mniej 
uważnie śledzi za celami, gdzie więźniowie jeszcze nie są skazani 
na śmiefć — ściany X pawilonu zaczynają mówić.

Dziwna zaiste mowa tych ścian poprzez stuk alfabetyczny 
przez ściany. W ięźniowie porozbiorowej Polski, przebyw ający w 
X pawilonie od początku tragedji rozbior owej aż po rok 1906, zo­
stawili ślady swojego przebyw ania w tych murach.

Przysłuchiwałem  się bardzo uważnie rozmowie za pomocą 
stukania w ściany i podłogi w sąsiednich celach. Na stole moim igłą 
napisany miałem alfabet, potrzebny do rozmów. Rozmawiać przy po­
mocy stukania nie mogłem, bo w piotrkow skiem  więzieniu rozm a­
wialiśmy na migi.

Po tygodniu już z pewnym trudem  mogłem porozumieć się ze 
swoim sąsiadem.

Pierw szą noc w X pawilonie spędziłem fatalnie. Długo bardzo 
nie mogłem zasnąć, chodziłem do późna w noc po celi; myśli, jak 
przelotne p taki, biegły hen po za m ury tego więzienia. Życie za 
kratam i wydawało mi się rajem. To też  marzyłem, jak dziecko, 
o najdrobniejszych rzeczach z „wolności".

Z uporem  wracałem  do różnych epizodów niedawnych walk

i ewolucyjnych, tworząc sobie z myśli tych pew ną całość, p rzy  po­
mocy której usprawiedliwiałem przed sobą przebyw anie w więzieniu.

Rano—jeszcze w łóżku leżałem, a żandarm  otw orzył już celę,: 
wpuszczając żołnierza, k tóry  wszedłszy na palcach do celi, starał się 
jak można pocichu sprzątnąć w celi.

Około 9-ej wstałem, wypiłem herbatę. Po herbacie wyprow a­
dzono mnie w a s y ś c ie  dwuch żołnierzy i jednego żandarm a na spacer.

Spacer trw ał bardzo krótko, bo 15 minut. K rótki tak i czas tło­
maczył się tym, że przeważnie więźniowie w pojedynkę chodzili na 
spacer, a miejsc spacerowych było mało.

Na podw órku spacerowym ulokowany był zegar, żeby każdy 
więzień wiedział, jak długo spaceruje.

Żandarm unikał rozmów ze mną, ręką  wskazywał na zegar, co 
oznaczało, te  spacer skończony. M onotonnie spędzałem  dni i ty ­
godnie w X pawilonie aż do wręczenia mi ak tu  oskarżenia, co mia­
ło miejsce 23 listopada 1907 roku.

Sąd wyznaczony miałem 6 grudnia, każda godzina zatem przy­
bliżała rozstrzygnięcie...

Przed sądem trzym ałem  się całą siłą woli, najgorzej było po­
między godziną 3 a 4 po północy, albowiem w tych godzinach wy­
prowadzano skazańców na stracenie z cel.

S tarałem  się za w szelką cenę spać w tych godzinach, żeby nie 
słyszeć szam otania się tych, k tórych wyw lekano na  stracenie już na 
pół żywych. Było dużo takich, o których dowiadywaliśmy się, że 
idą na stracenie z okrzyków: „Żegnajcie towarzysze! już W as nie 
zobaczę!” „Niech żyje rewolucja!" „Niech żyje Niepodległa Polska!"

Kto słyszał taki okrzyk, który  rozbrzm iew ał wśród nocy w mu-; 
rach X pawilonu, ten  nigdy nie zapomni głosów tych, którzy um ierali' 
za Polskę, wtedy, gdy duży odłam społe czeństwa polskiego kornie 
zginał głowy przed potęgą Romanowów.

Często, o bardzo często, już jako p eseł Sejmu Rzeczypospolitej 
Polskiej wspominam te  noce, siedząc na ławie poselskiej i przyglą­
dając się ludziom, którzy  byli i są ministrami polskimi! Ilu wśród 
nich było śmiertelnymi wrogami tych wszystkich, którzy  z okrzy­
kiem o Niepodległej Polsce umierali na stokach cytadeli!...

Są chwile, że chciałoby się wstać i rzucić w tw arz tym intru­
zom: „Precz z ziemi krwią i męką męczenników zroszonej!" '

O, gdyby mogli w stać z mogił ci wszyscy, których pom ordowa­
no za to, te  wolnymi chcieli być, przemówiliby takim  głosem, że 
niejeden z tych panów, co decyduje w chwili obecnej o losach Polski, 
skam ieniałby ze strachu!...
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„OLIM PJADA ROBOTNICZA"
W  PRADZE CZESKIEJ

u l

Praga, w liipcu. 
Program pięciodniowej Olimpjady jest 

bardzo bogaty, trudno tedy wyliczać i 
opisywać całą jego treść. Można tylko 
podać najbardziej interesujące i najważ­
niejsze momenty, a i tych było dużo.

Naprzód godzi się przeto zanotować 
masowy pokaz gimnastyczny pow tarza- 
n? w aar°fn ie, w którym  uczestniczyło 

8 tysięcy ludzi, członków socjali- 
^ycznych organizacji gimnastycznych.

i o tego pokazu był imponujący swo­
im ogi omem i sprawnością wykonania, 
a jednocześnie nie było w  nim p ier­
wiastków bojowych, pierw iastków  mi- 
i- aryzmu. Tu dopiero naocznie stwier- 

za się, jak w ielkie koła młodych 
robotników  i robotnic obejmuje 
idea wychowania fizycznego, jak wiel­
ce waży sobie tę dziedzinę czeskosło- 
wacki ruch socjalistyczny i jak pomyślne 
wyni i na tym polu zdołał już osiągnąć.

e i młodzież kilkunastoletnia, zarówno 
c opcy jak i dziewczęta, zgr/btnadziła się 

, lcznie ^  młodszych zastępach, t. zw. 
„ oros eóki i w drużynach harcerskich, 

arcerze wraz ze swymi młodziutkimi 
owarzyszami - gośćmi z zagranicy roz- 
1 1  naw et oddzielny obóz tuż poza sta- 
jonem, w którym  kilka tysięcy tych 

przyszłych dzielnych, zahartow anych bo­
jowników socjalizmu we wspólnem ży­
ciu obozowem braterskiem  i przyjaznem 
w draża się do swych obowiązków spo­
łecznych, uczy się widzieć w młodzieży 
innych narodowości nie wrogów, lecz 
braci. A tm osfera tego obozu, gdym go 
zwiedzał, uderzyła mnie bardzo silnie. 
Duchowe orzeźwienie, jakie wyniosłem 
z tego bardzo „idealistycznego" otocze­
nia, pozostanie moim najmilszym wspom 
nieniem z Olimpjady.

Zbiorowych w ystępów  i pokazów było 
wiele, gdyż oprócz czeskich organizacji 
popisywały się i zagraniczne (niemiec- 

ie, austrjackie, belgijskie i t. d.), z tych 
wszystkich krajów gdzie rozpoczęto p ra ­
cę na w ielką skalę dla powstrzym ania 
degeneracji fizycznej ludzkości, a spe­
cjalnie w najgorszych w arunkach żyjącej 
n ności robotniczej. To zagadnienie m a­

sowego podnoszenia kultury fizycznej 
cz owleka pracy decydowało (zupełnie 
s usznie) o charakterze program u Olim- 

■j ^  * zwycięsko obejmowało umysły 
widzów i uczestników.

Cieszyńska „Silą", polska organizacja 
6goż charakteru , dała piękny popis 

cwiczeń z lancami, w ykonany przy dźwię 
kach poloneza. Szereg wolnych ćwiczeń 
Wykonywanych grupowo przez najroz­
maitsze zespoły żeńskie dopełniał obra­
zu pracy socjalistycznej pod tym wzglę­
dem w różnych krajach.

W  lekkiej atletyce Polska zdobyła je- 
*zcze W miejsce w biegu na 1500 mtr.
1 usociński), co przy wielkiej liczbie u- 
czestników jest dla nas bądź co bądź suk 
cesem. Tak samo nasi kolarze, ustąpili 
Pierwszeństwa jedynie Anglikom, dosko- 

i e wytrenowanym , pozostawiając za 
Niemców, Czechów, Au- 

rjaków. To zwycięstwo jest zasługą
krakowskiej „Legji".

ciężkiej atletyce z popisami wystą- 
Pdi tylko Polacy z G. Śląska.
^a ł°d czas  Olimpjady trzykrotnie odby- 
ke U SI? Prze<^s*awienie obrazujące wal- 
m a r ,  z pracą, niezwykle jasno tło-
żv<!P^Ce SWoią ideę i doskonale wyre-

owane przez tow. Vojta Nowaka.
M.

T. U. R. W PAŃSTWACH BAŁTYCKICH
POBYT W  ESTONJI

(kor. własna).
Tallinn, 6 lipca.

Przyjechaliśmy do Tallina (Re­
wia) 5 lipca rano, przywożąc ze so­
bą — jak to już podkreśliłem — nie­
zwykle miłe wspomnienie o towarzy­
szach łotewskich, którzy naprawdę ro­
bili wszystko co mogli, zwłaszcza stu­
denci, ażeby nam pobyt ułatwić i u- 
przyjemnić. Grono akademiczek by­
ło na nogach już od godziny 6, ażeby 
przygotować nam kawę poranną. Za­
dzierzgnęły się bardzo serdeczne oso­
biste znajomości. Opowiadano mi w 
Rydze, iż nie pamiętają takiego ser­
decznego przyjęcia przez socjalistów. 
Ażeby nam ułatwić drogę wyjechał 
z nami aż do Tallinna tow. Dubicki, 
pracując niezmordowanie, to też w 
Tallinnie żegnając Dubickiego, wyra­
ziliśmy mu swoją wdzięczność i wrę­
czyliśmy na pamiątkę drobne upomin­
ki.

Przybywamy do Tallinna o godz. 11, 
Na dworcu oczekują nas imieniem 
estońskiej S. D. nasi przyjaciele i do­
brzy znajomi — b. prezes konstytuan­
ty poseł tow. Rei, obecnie redaktor 
dziennika partyjnego „Rahva Sona” 
niedawno założonego; b. kontroler 
państwa tow. Oinas; sekretarz partji 
tow. Piiskar i inni. Z ramienia Posel­
stwa Polskiego — p. minister pełno­
mocny Chorwat, attache legacyjny p. 
Maliński, attache wojskowy p. Drym- 
mer i inni. Po kilku mowach przy- 
witalnych i fotogralji siadamy do kil­
ku omnibusów i udajemy się na nasze 
kwatery, urządzone w tak zw. 21. 
Szkole Ludowej, znakomicie, wprost 
luksusowo zaopatrzonej i urządzonej. 
Tu czujemy się znakomicie — wygo­
dne posłanie na łóżkach i zwłaszcza 
(najważniejsze) prysznice dla opłuka­
nia zbrukanych w podróży ciał.

Po śniadaniu rozpoczyna się zwie­
dzanie miasta i instytucji. Tu w Tal­
linnie pracujemy znacznie spokojniej. 
Tempo jest zwolnione, bo jesteśmy w 
mniejszym gronie — na Łotwie bo­
wiem byliśmy otoczeni niemal dzie­
siątkami tt. akedemików.

Zwiedzamy przedewszystkiem bar­
dzo ciekawy ratusz talliński; ogląda­
my bardzo ciekawe archiwum z nie­
zmiernie starymi dokumentami; w 
głównej sali ratuszowej wita nas wi- 
ceburmńtrz tow. Virma (w Radzie 
Miejskiej na 86 radnych jest 15 socja­
listów). Potem podążamy do parla­
mentu. Tu sędziwy tow. Martna, 
znany publicysta partyjny, wicemar­

szałek Sejmu udziela nam wyjaśnień. 
Salka sejmowa jest tu niezmiernie mi­
ła, śliczna i jakgdyby przytulna.

Przypominamy czytelnikom, iż najli­
czniejszą frakcją w Sejmie jest socja­
listyczna, licząca obecnie 23 posłów na 
ogólną liczbę 100. Znajduje się obe­
cnie w opozycji; rząd opiera się na u- 
grupowaniach prawicowych. Podczas 
referatu tow. Martny zapytała jedna 
z towarzyszek, czy są kobiety w Sej­
mie, na to tow. M. wyjaśnił, że w kon­
stytuancie było około 10, w następnych 
sejmach coraz mniej; obecnie niema 
żadnej, gdyż jedyna ostatnia złożyła 
mandat i objęła stanowisko w samo­
rządzie. Tow. Martna dał temu zja­
wisku wyjaśnienia, które naszych to­
warzyszek nie zadowoliły. Serdecz­
nie żegnaliśmy tow. Martna, który jest 
jakoby uosobieniem polsko - estońskie­
go zbliżenia: posiada córkę zamężną 
w Polsce i 5 wnucząt Polaków.

Po parlamencie jesteśmy na bardzo 
gościnnem przyjęciu u polskiego mi­
nistra pełnomocnego p. Chorwata; ro­
li miłych gospodyń (p. ministrowa jest 
nieobecna) podjęły się dwie panie z 
Poselstwa pp. Dobrowolska i Bialkó- 
wna. Podziwialiśmy naprawdę prze­
śliczny widok na Tallinn i na morze 
z balkonu Poselstwa.

Z Poselstwa udajemy się na dalsze 
oględziny miasta; uczestnicy są za­
chwyceni Tallinem — starożytnym 
miastem, pełnym pamiątek historycz­
nych, starych murów i wież. Wieczo­
rem jesteśmy na wybrzeżu morskim 
t. zw. Katharinenthal i podziwiamy 
tutejsze białe noce. Przewodzą nam 
niezmordowani tt. Rei, Oinas i Piiskar

Na drugi dzień od rana dzielimy się 
na sekcje i zwiedzamy fabryki, insty­
tucje socjalne oraz muzea. Odwie­
dzamy także tutejszy dom robotniczy,
0 którym napiszę obszerniej.

Wieczorem ma się odbyć kolacja,
wydana przez partję, poczem nastą­
pią dwa referaty — tow. Reia o sto­
sunkach politycznych w Estonji, tow. 
Piiskara o stosunkach oświatowych. 
Pojutrze odjeżdżamy statkiem do 
Finland j i.

Wszędzie otrzymujemy bogatą lite­
raturę informacyjną. Ponieważ w na­
szej wycieczce są reprezentowane 
wszystkie organa naszej pracy partyj­
nej, więc wycieczka niezawodnie 
przyczyni się do gruntownego zapo­
znania się z bałtyckiemi państwami
1 ich socjalizmem.

Kazimierz Czapiński.
<WS

0 POPRAWĘ LOSU PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

„PRAKTYCZNY SPOSÓB” , ALE JA K I?
Tak zw. Komisja opinjodawcza pracy 

z p. Simonem na czele w słusznej tros­
ce, by nie zapomniano o jej istnieniu, 
daje raz  na parę miesięcy znak życia.

Zwróciła się tedy do min. Czechowi­
cza z meitnoi jąłem, poświęconym spra-

pań-wie popraw y losu pracowników 
stwowych.

P. min. Czechowicz odrzekł, że Rząd 
„znalazł praktyczny sposób rozwiązania 
tej sprawy".

Bardzo jesteśmy radzi. Niecierpliwie 
czekam y na szczegóły

LICZNIKI! LICZNIKI
Po kiego licha p. Miedziński wpako­

w ał siebie i cały Rząd w aferę liczni­
kową, — odgadnąć niepodobna. Dość, 
że w pakował, i sam — zapewne żałuje 
gorziko nieopatrznej decyzji.

Społeczeństwo sądzi, że doświadcze- 
10-dniowe z nabijaniem kieszenime

PAST-y najzupełniej w ystarcza. W nio­
sek szeregu stronnictw  przeciwko licz­
nikom będzie rozpatryw any przez Ko­
misję przemysłowo - hapdlową Sejmu 
we w torek najbliższy. Nie ulega kwestji, 
że będzie uchwalony.

SALTRATESRODELL
U ży w an e  n a  ca ły m  św ie c ie  p rz e c iw k o  

DOLEGLIWOŚCIOM NÓG.
Skutek pewny 1 szybki.

Komisja Międzynarodowej Wystawy Sanitamo-Hygienicz- 
nej złożona z najznakomitszych lekarzy polskich przyznała 

solom S a l t r a t e s  R o d e ł  SREBRNY MEDAL.
W y strzeg a jc ie  s ię  fa lsy fik a to w i Ż ądajcie so li 

SALTRATES RODELL.

KRONIKA POLITYCZNA I PRZEGLĄD PRASY
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.

Jutro o godz. 5 m. 30 po poł. odbę 
dzie się posiedzenie Rady Ministrów.

Na porządku dziennym tego posie 
dzenia znajduje się szereg spraw bieżą 
cych, szereg spraiw personalnych oraz 
kilka projektów rozporządzeń Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Między innemi rozporządzeniami znaj­
dują się rozporządzenia o rzeczowych 
świadczeniach wojennych i rozporzą 
dzenie o karach za handel kobietami i 
dziećmi.

KONGRES P. S. L. „PIASTA”.
W piątek  rozpoczął się w Poznaniu 

Kongres P. S. L „P iasta”. Przybyli de 
legaci ze wszystkich województw.

Kongres zagaił p. Witos, złożył spra 
w ozdanie z działalności w ładz party j­
nych i wygłosił referat polityczny. P. 
Witos określił stosunek „Piasta" do 
Rządu, jako krytyczny z tem, że „P iast” 
popiera wszelkie poczynania, mające 
dobro Państw a na widoku.

Na odbytem wczoraj dnuigiem posiedzeniu 
plenamem Kongresu P. S. L. „Piasta*1 wi­
ce-marszałek Osiecki przedłożył szereg re­
zolucji. Przyjęto rezolucje w sprawie poli­
tyki zagranicznej, stwierdzającą nienaru­
szalność traktatów i sprawiedliwość, jako 
naczelne zasady w polityce zagranicznej 
Polski, Przez aklamację przeszły rezolu­
cje w sprawie ordynacji wyborczej i uzdro­
wienia parlamentaryzmu. Poseł Kieraik, 
jako referent komisji gospodarczej zwrócił 
w dłuższem przemówieniu uwagę na ciężkie 
położenie państwa. Po uchwaleniu rezolu­
cji przedstawionych przesz referentów: ko­
misji organizacyjnej posła Bobka i komisji 
spółdzielczej p. Wasilewskiego, wyrażono 
na wniosek jjosła Niedbalskiego najwyższe 
uznanie marszałkowa Ratajowi na obronę 
demokracji i parlamentaryzmu w Polsce.

STABILIZACJA URZĘDNIKÓW.
Przed parom a dniami Prezes Rady 

Ministrów wydał okólnik do wszystkich 
Ministrów w sprawie przem ianowania 
urzędników prowizorycznych i kon trak­
towych na urzędników stałych.

W myśl tego okólnika w granicach 
wykazu stanowisk mają być zamiano­
w ani urzędnikam i stałymi z zastrzeże­
niem 116 arl. pragm atyki urzędniczej 
(prawo wymówienia służby bez podania 
motywów) ci urzędnicy prowizoryczni 
i kontraktow i, którzy pozostają od kil­
ku lat w państwowej służbie polskiej i 
posiadają odpowiednie kwalifikacje.

POLSKO - NIEMIECKI UKŁAD UBEZ­
PIECZENIOWY.

Ju tro  będzie parafow any w Berlinie 
układ polsiko - niemiecki w sprawie u 
bezpieczenia na w ypadek braku  pracy. 
Na podstaw ie tego układu w  każdym z 
obu krajów obyw atele drugiego pań­
stwa otrzymywać będą zasiłki dla bez­
robotnych na równi z obywatelam i w ła­
snymi. Układem  tym załatw iona będzie 
jedna ze spraw  w rokow aniach polsko- 
niemieckich z zakresu ubezpieczeń spo­
łecznych, k tóre to rokow ania, ze strony 
Rządu polskiego, prowadzi naczelnik 
wydziału Min. Pracy dr. Horowitz.

SPRAWOZDANIE 
tea tr a lne

TEATR PO LSK t

w  4 ak tach  G R |  F lfitc’ kom ed>a

M łodziutki G a s t n r ,

* y . ma się żenić z „ Wynalazca rad )°- 
ale ryw al mu b r u ż d ^  dwumiIionową,
* ° dy . ż e ’ Gaston ^fda do’

damą, rozmawia z°n? k j  P ’’ńecznie, całnio ^ bardzo ser-
“ leJ P ie n ią  u ręk ę’ Przyjmuje od
f led“ y G aston „ • naw et Policzki!
to wszystko p raw d 0* T ’ przyzna)e* zc 
nie z d ra d y  £ a* d a* aje przysięga, że 
je s t. Jak a  ta jem„- — a wi(?c co
I aktu, które w r ‘C T o >est napięcie 
ston jest synem ^  Wy)aśnia- Ga-
torki, grywającej ro" ” y głośnej ak- 
stracić u publicznoś ■ °P CÓW; aby nie 
deał młodości, kryje gj Wzi?cia, jako i-
te czk ą  po n ie w ia d o m i uf-3 2 tą  Pam i3-
ku. Udaje się jej to aż do ° rym kochan- 
zaczyna mieć praw a d o CZasu* £dY syn 
wtedy jej tajem nica wybUckZCẐ cia‘ — 
czeństwami. Skandal, na s z e f  niebezpie- 
je w końcu zażegnany i to f j Cle' ^ s t a ­
czanym  w c . p e c ,  k t ó r y  r a t u j ? ® ^ 2'

kę i sztukę: panna F iut ośwaidoza in ter­
weniującemu ją dziennikarzowi, że G a­
ston jest jej — ojcem!

A trakcją tej sztuki musi być przede­
wszystkiem obsada głównej roli — gdy 
się znajdzie artystka nieco starsza, ale 
z szczególnym urokiem młodości, pod 
względem fizycznym i duchowym; zara­
zem taka, k tóraby umiała grać i dobrą 
mamusię, i trzpiota, który  w ostatnim 
akcie występuje w spodenkach i z kół- 
kashi do podbijania, — i ak to rkę  i ko­
kotę o dość swobodnem zachowaniu 
się. Pani M odzelewska może nie objęła 
tej całej skali, ale była „zjawiskiem ” 
bardzo miłem, grała za zwykłym tem ­
peram entem .

Szczególną pikanterją w tej sztuce 
jest, że ociera się ona o motyw kazirod­
czy; zwolennik freudyzmu pow iedział­
by, że kazirodczość występuje tu pod 
maską, pod „cenzurą"; oczywiście, syn 
nie jest kochankiem  m atki, ale go o to 
podejrzewają, nie wiedząc, że to m atka, 
a w ięc jednak nasuwają się skojarzenia 
„perw ersne”. Jednak  spoczywają one 
tylko niejako ukryte na dnie sztuki, au­
torzy ich w ruch nie wprawiają, owszem 
unikają, używając sobie za to  dosyta na 
kokociem życiu panny Flfite. Pozostaje

stąd jednak pewien niesmak: synalek jest 
świadkiem, że mamusia ma aż dwóch 
kochanków, jednego od serca, drugiego 
od kieszeni, i czy nie domyśla się, czy 
toleruje, dość że sobie nic z tego nie ro ­
bi. A utorzy nie wybrnęli dość zręcznie z 
kłopotów, których im nastręczyło po­
szukiwanie motywów pikantnych; może 
naw et mieli na oku jakąś kombinację co 
do niewiadomego ojca Gastona, ale dali 
temu spokój. »

Je s t jeszcze jeden ciekaw y kaw ał w 
tej farsie, ale tym razem  raczej reżyser­
ski, niż autorski. A kt III ma się rozpo­
cząć na scenie i w widowni; w chwili 
gdy na scenie występuje panna Flute, 
na widowni poznają się różne osoby z ro ­
dziny panny młodej, robi się zgiełk, żo­
na widowni poznają ją różne osoby z ro­
ści męża za romans z tą  aktorką, mąż na 
głos tłóm aczy publiczności, że ma już tej 
żony dosyć, do kłótni w trąca się wuj z 
wyższego piętra, jacyś panowie z dołu 
uspokajają kłócących się i t. p. Oóż 
zamiast te osoby umieścić wśród deko- 
racyj imitujących am fiteatr, umieszczo­
no je poprostu w prawdziwym amfitea­
trze, — oszczędzono sobie kosztów, a 
sensacja większa. Przyznać trzeba, że ta ­
kie chwilowe zidentyfikowanie widowni 
ze sceną jest w  komedji o wiele w ła­

ściwsze, niż np. w „Balwierzu zakocha­
nym" lub w „Tem, co najważniejsze". 
Tam jest to sztuczką snobistyczną, k tó ­
ra  niby to ma zbliżyć widza do sceny, 
niepotrzebnie krzyczy widzowi, że to, 
co on widzi, jest tylko złudą, — w rze­
czywistości zaś tylko go deziluzjonizuje 
(odbiera mu złudę). Tutaj poprostu tyl­
ko zastępuje się dekorację sztuczną ma- 
terjałem  prawdziwym — jak kaw ałek 
prawdziwej ziemi w panoram ie rac ła ­
wickiej we Lwowie — i nic więcej. 
„Skandal w teatrze", kłótnia rozgryw a­
na mjędzy kilku piętram i — scena b ar­
dzo niezwykła, — dzięki tem u w ypadła 
tak  dobrze, jak to dotychczas udawało 
się tylko — na filmach. Ale to samo 
„dobrze" odnosi się właściwie tylko do 
tła zewnętrznego, — na jakość psycholo­
giczną samej sceny i na grę aktorów  w 
niczem to nie wpłynęło. No i prócz te ­
go, jednak to zastępow anie sztucznej de­
koracji prawdziwą na chwilę w prow a­
dza elem ent obcy i trochę brutalny — 
podobno w stanic K entucky aktorzy 
strzelają do widzów i na odw rót?

Karol Irzykowski.

Moralność burżuazyjnej prasy. — Ma­
rzenia o pogorszeniu ordynacji wybor­
czej odłożone ad acta. — Wciąż o kry­

zysie parlamentarnym. [
Notowaliśmy na  tem  miejscu głos 

„Rzeczypospolitej", wypowiadającej się 
za projektem  tow. Lieberm ana co do 
stworzenia w  Polsce Izby dziennikar­
skiej, k tóraby stała na straży uczciwo­
ści, czci i wysokiego poziomu prasy. P i­
sał przy tem organ chadecki w iele i pię­
knie o konieczności przestrzegania mo­
ralności i uczciwości w publicystyce. 
Ale już wczoraj przekonaliśm y się zno­
wu jak wygląda w rzeczywistości moral­
ność i uczciwość pism prawicowych. 
Można je kupić za brzęczącą monetę. 
W szystko zależy jedynie od ceny i te­
go, czy płaci się gotówką. Oto ta  sama 
„Rzeczpospolita” oraz „Warszawianka", 
k tóre ostro w ypowiadały się k ilkakro t­
nie przeciwko licznikom — zamieszcza­
ją „Listy ow arty do J . W. Panów  Po­
słów sejmowych", podpisany przez p .’ 
Nilsona-Aokers, przedstaw iciela PA ­
ST-y, a stający w  obronie liczników. 
List ten wydrukow ano naw et nie jako o- 
głoszenie, a jako artyku ł redakcyjny.

„Dwugroszówka" odkłada „ad acta" 
m arzenia o popsuciu obecnie obowiązu­
jącej ordynacji wyborczej.

Pełna smutku i goryczy pisze:
„Niemna potrzeby ukrytwać, że wysfki 

klubu parlamentarnego (Zw. Lud. - Nar.), 
aby ten Sejm naprawił (?) ordynację wy­
borczą, napotkały na przeszkody nieprze­
zwyciężone".
I płacze dalej „Dwugroszówka", że

z pierw otnych kształtów projektu Zw. 
Lud. Nar. zmiany ordynacji „pozostał je­
no cień”. A tak zw. „kompromisowy" 
pro jekt p. Popiela, który w minimalnym 
jeno stopniu zaspokaja endeckie marze­
nia — także u tknął w komisji, — ku 
radości, jak pisze naturalnie „Gazeta 
Poranna”, Żydów...

„Kurjer Poramy" obszernie rozpisuje 
się na temat „konieczności naprawy sy- 
slemu parlamentarnego" I o „upadku 
parlam entu" w Polsce i zagranicą. Na-' 
fomiast pozytywnych wskazań, w jaki 
sposób system parlamentarny ma być 
napraw iony — „Kurjer" nie podaje. K a-; 
że się cieszyć tylko polskiemu Sejmowi, 
mogącemu być rzekomo „nawet w swym 
ebeonym stanie przedmiotem zazdrości 
parlam entarzystów  angielskich", z tego 
powodu, że ujjrawnienia polskiego par­
lam entu są większe od uprawnień Izby 
Gmin w  Anglji i innych parlamentów 
Europy. Przyczem  „Kurjer Poranny” 
zapewnia, że nienormalny stosunek pe- 
majowego Rządu do przedmajowego 
Sejmu w ynika nie z walki z „systemem 
parlam entarnym " ale z faktu niezlikw i-. 
dowania tego Sejmu przez Rządy p oza-; 
parlam entarne od przewrotu faktycznie 
rządzące z ty tu łu  osobistego autorytetu  
M arszałka Polski". !

No dobrze. Ale tego rozwiązania S ej-1 
mu zaraz po przewrocie domagała się 
P. P. S. i cała  lewica, przychylna w ów- ’ 
czas wypadkom  majowym. Sejmu jed-i 
nak nie rozwiązano — w ybrano snać 
drogę „nienormalnego stosunku".

St. D.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych, ulica 
Czerwonego Krzyża 20, wydaje bilety 
na przedstaw ienie „A ktorek" w  dn. 11 
lipca, w  teatrze  Narodowym.

SANATORJUM DLA URZĘDNI­
KÓW PAŃSTWOWYCH

Ministerjum Spraw  W ew nętrznych na 
podstawie uchwały Rady Ministrów o 
państwowej pomocy lekarskiej, uznało 
Dom Zdrowia Stow. Urz. Państw, w Za­
kopanem. jako zakład nadający się do 
leczenia fumkcjonarjuszów państw o­
wych. Dom Zdrowia S. U. P. stanowią 
dwa pensjonaty - sanatorja: willa „Cy­
ganka" i willa „K ryta". Pensjonaty te 
mogą pomieścić 40 osób. Zgłoszenia 
przyjmuje Komisja Uzdrowiskowa przy 
Zarządzie Głównym S. U. P.

■wy
U d erzen ia  krw i do g ło w y , ściska­

nie w okolicy serca, brak tchu, uczucie stra­
chu, przeczulenie nerwowe, migrena, nie­
pokój i bezsenność, mogą być łatwo usu­
nięte przy używaniu naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka-Józefa1*. Scisle dane nau­
kowe potwierdzają, że woda F ra n c iszk a  
J ó z e fa  w wypadkach zaparcia przy tych 
chorobach, daje najlepsze rezultaty. 9170
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T E L E G R A M Y
SPRAWA ORDYNACJI WYBORCZEJ 

W PARLAMENCIE FRANCUSKIM
Paryż, 9.7 (PAT). laba deputowa­

nych przyjęła 335 głosami przeciwko 
,120 artykuł pierwszy projektu usta­
wy o reformie ordynacji wyborczej. 
Artykuł ten postanawia, że wybory 
deputowanych odbywać się będą w 
okręgach jednomandatowych.

P aryż, 9.7 (PAT). Izlba deputowa­
nych prowadlziła w dalszym ciągu dy­
skusję nad sprawą reformy wybor­
czej. W  stactzegófaości rozważała ona 
artykuł drugi projektu rządowego, u- 
sfalakicy kazbę deputowanych na 611

i określający granice okręgów wybor­
czych na zasadzie liczby ludności'. 
Minister Sarraut podtrzymywał w  i- 
mieniu rządu poprawi:ę, aby brano 
pnzytem pod uwagę jedynie liczbę lu­
dności francuskiej, a nie liczbę lud­
ności wogófe, jak to przewiduje pro­
jekt komisyjny.

W głosowaniu 244 głosami przeci­
wko 210 odrzucono poprawkę, popie­
raną przez ministra Spraw Wewnę­
trznych Sarraut

WYSTĄPIENIE P0INCAREG0 ZE STRONNICTWA 
„LEWICY REPUBLIKAŃSKIEJ**

Paryż, 9.7 (A. W.). Ogromną sensa­
cję wywołała w  tutejszych kołach po­
litycznych pogłoska, o wystąpieniu

Poincaire'go ze 
republifkańsfkiej.

stronnictwa lewicy

UKOŃCZENIE r e w iz j i niemieckich  fortec
ny został wspólny protokół, stwier­
dzający, że umowa paryska*, zawarta 
między gen. Pavefeem a komisją woj­
skową, z dnia 31 styazmia r. b,. doty­
cząca zburzenia fortyfikacji na nie­
mieckiej granicy wschodniej, została 
całkowicie wykonana.

Berlin, 9.7 (PAT). Biuro Wolffa o- 
głasza komunikat urzędowy, oświad­
czający, że podlróż inspekcyjna gen. 
Pawelsa, w  której na jego zaprosze­
nie brali udział kpt. francuski Durand 
i major belgijski Purimoc, została za­
kończona w  dniu 8 lipca. Sparządzo-

USTAWA 0 PODWYŻSZENIU TARYFY 
CELNEJ W REICHSTAGU

Berlin, 9 lipca. (A. W.). Reichstag 
przyjął dziś w trzeciem czytaniu, 278 
głosami przecnwko 134, projekt ustawy 
o podwyższeniu taryfy celnej na pro­

dukty agrarne. Tą samą większością 
głosów przyjęto również podwyżkę cła 
ca cukier.

POROZUMIENIE GRECK0-JUG0SŁ0WIANSKIE
B udapeszt, 9.7 (PAT). Dzienniki 

donoszą z  Aten, że pomd^dlzy Grecją 
a Jugosławją doszło obecnie do zasa­
dniczego ̂ porozumienia w  sprawie 
SaltonJfc. N a mocy tego porozumienia

Jugosławjia rezygnuje ze swoich do­
tychczasowych pretensji do Hflji ko­
lejowej Gewgheli-Saloniki. Wkrótce 
zostanie podpisany odpowiedni układ.

SENAT GOANSKi ODRZUCA UCHWAŁĘ 
W SPRAWIE PODATKU OBROTOWEGO

Gdańsk, 9.7 (PAT). Sejm gdański 
uchwalał na jednem ze swoich ostat­
nich posiedzeń ustawę, (znoszącą z 
dtn. 1 października r. b. podatek o- 
brotowy i luksusowy. W związku z 
tą uchwałą, senat w. m. Gdańska 'za­
komunikował wczoraj prezydjum Sej­
mu gdańskiego, że uchwały Sejmu 
nic może zaakceptować i odrzuca ją,

gdyż przewidziane w  budżecie na r. 
b. wydatki gospodarcze, pokrywane 
dotąd z tych podatków, zostałyby 
beiz pokrycia. Senat w. m. godai się 
natomiast na zniesienie wspomnia­
nych podatkó w, począwszy od1 1-go 
kwietnia 1928 r., atoli pod warun­
kiem wyszukania nowych źródeł do­
chodów.

PROCES FAŁSZERZA DOKUMENTÓW 
W MOSKWIE

M oskw a, 9.7 (PAT). Dziś rozpoczął 
się  prooes przeciwko międzynarodo­
wemu fałszerzowi dokumentów Dru- 
s«yłows(kiemu. Oskarżony przyznał 
się do fałszowania dokumentów Ko- 
minitemu i dosfarazania ich różnym 
państwom europejskim. On to spowo­

dował w  1924 r. masowe wyroki 
śmierci w Bułgarii. Dostarczał także 
dokumenty amerykańskim korespon­
dentom i poselstwu amerykańskiemu 
w Berlinie. Druszyłowisiki twierdzi, iż 
działał z  polecenia obcego mocar­
stwa.

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA
Buenos Aires, 9.7 (A. W.). W po­

bliżu stacji Alipataeau uległ katastro­
fie pociąg nadzwyczajny, którym je­
chało 200 wychowanków chilijskiej 
akademji wojennej do Buenos Aires 
na uroczystość niepodległości Argen­

tyny. 27-miu wychowanków akade­
mii izostało zabitych, 16 ciężko ran­
nych, 35 lżej rannych. Przyczyną ka­
tastrofy gęsta mgła, z powodu któ­
rej, maszynista nie dojrzał sygnałów 
ostrzegawczych.

STRASZNE SKUTKI BURZY
Berlin, 9.7 (PAT). Na pograniczu sasko- 

ezeskosłoWackiem, w nocy z piątku na so­
botę, nastąpiło oberwanie się chmury i stra­
szliwa burza, która zniszczyła całkowicie 
dolinę rzeki Muglitz. Zniszczone zostały 
nietylko drobne wioski, ale także większa 
miejscowość kuracyjna Berggieshiihler. W 
samem mieście Pirma dotychczas odnalezio­
no 21 osób utopionych. Miasto Gasshutte 

, zostało nawiedzi one jak gdyby potopem. 
Pociąg, który tytko wypadkowo był zatrzy­
many na dworcu, został zatopiony do wy­
sokości połowy wagonów. Podróżni nie zdo­

łali wydostać się z pociągu. Kilka osób, 
starających uratować się wyskakując oknem, 
porwał prąd. Dopiero po upływie dwuch 
godzin straż ogniowa i oddziały pionierskie 
zdołały wydostać z pobiągu przez okna ko­
biety i dzieci. Szyny na przestrzeni kilku ki­
lometrów zostały zerwane i porwane przez 
powódź.

Berlin, 9.7 (PAT). W miejscowości Got- 
tleuba powódź zniszczyła niemal połowę 
miasteczka. Starosta powiatu Birmańskiego 
ogłasza, że należy się liczyć przynajmniej ze 
15Q ofiarami w ludziach.

WYJAŚNIENIE
w  sp raw ie  rzekom ego przy­
znania  urzędnikom  państw o­
w ym  zw rotnej zapom ogi w 

w ysokości 10% uposażen ia
W prasie codziennej pojaw iła się w ia­

dom ość o rzekom em  przyznaniu urzęd­
nikom  państwowym  zwrotnej zapomogi 
iw w ysokości 10% uposażenia miesięcz­
nego w m iesiącach lipcu, sierpniu i w rze­
śniu r. b„ przyczem  jedno z pism łączy 
zaliczkę tę  ze spraw ą popraw y bytu 
funkcjonarjuszów państwowych. W 
zw iązku z tern M inisterjum Skarbu w y­
jaśnia, iż obie informacje powyższe opie­
rają  się na oczywistem  nieporozumieniu. 
M inisterjum Skarbu wydało w czerwcu

r. b., jak zresztą czyni to co miesiąc od 
czasu wejścia w życie ustaw y uposaże­
niowej z r. 1923, okólnik do wszystkich 
M inisterjów, ustalający ogólną sumę t. 
zw. funduszu zaliczkowego, t. j. fundu­
szu, z którego dana w ładza wypłaca 
swoim urzędnikom norm alne zaliczki na 
uposażenie w skutek indywidualnych p o ­
dań, zgodnie z powyższą ustaw ą i okól­
nikiem  wykonawczym z r. 1924 c)d tejże 
ustawy. W ysokość tego funduszu zalicz­
kowego ustala się nie w sumie absolut­
nej, lecz w stosunku procentowym  do o- 
gólnego w ydatku na uposażenie w da- 
r.em Ministerjum, a mianowicie w wy­
sokości 10% tego w ydatku. Dla uprosz­
czenia postępow ania w ydano tym razem  
zarządzenie nie na jeden miesiąc, lecz na 
trzy  miesiące-

Co stych tó  no c i e c i e
KRONIKA TELEGRAFICZNA
NOWY INCYDENT GRANICZNY 

WŁOSKO - FRANCUSKI.
Są one na porządku dziennym od pew ­

nego czasu. O statnio oddział żołnierzy 
włoskich przekroczył granicę francuską 
około Isoli. Rząd francuski polecił swe­
mu am basadorowi w Rzymie zwrócić u- 
wagę centralnych władz włoskich na ten 
incydent.

NOWE PROJEKTY KOM. BYRDA.
Byrd, trzeci zwycięzca A tlantyku, w y­

dał wczoraj w Paryżu obiad na cześć 
prasy sportowej. W czasie obiadu Byrd 
cznajmił, iż w niedługim czasie dokona 
lo tu  do bieguna Południowego. Ekspedy­
cja jego składać się będzie z trzech sa­
molotów, wiozących 30 do 40 ludzi zało­
gi, w tem 10 fachowców lotniczych, nad­
to zaś pew ną liczbę psów pociągowych. 
Ekspedycja wyruszy z Nowej Zelandji.

WYBORY RUMUŃSKIE 
SFAŁSZOWANE.

Przeprow adzone w dniu 7 lipca wybo­
ry  do Parlam entu nie zrealizowały zapo­
wiedzi prem jera Bratianu, iż wybory tym 
razem, w przeciw ieństw ie do rumuńskiej 
p rak tyki wyborczej, odbędą się w atm o­
sferze swobody i bezstronności władz 
administracyjnych. W szczególności obu­
rzeni są m etodami wyborczemi t. zwani 
teraniści, k tórzy dowodzą, iż przy b ra­
ku nacisku władz adm inistracyjnych o- 
trzym aliby względną a możliwie nawet, 
że bezwzględną w iększość m andatów. 
W związku z terorem , stosowanym przy 
w yborach przez administrację, teraniś­
ci podjęli inicjatywę bojkotu zbliżających 
się wyborów senackich przez wszystkie 
partje  opozycyjne. W w ypadku realizacji 
tego projektu, Senat składałby się wy­
łącznie z liberałów.

WYBUCH SKŁADU AMUNICJI 
W BELGJI.

W pobliżu Turahout nastąpiła eskplo- 
zja jednego ze składów dynam itu w fa­
bryce wojennej. Na skutek wybuchu zgi­
nęło 6 robotników.

CZERWONI HARCERZE
BACZNOŚĆ!

OBOZY LETNIE DLA HARCERZYI
Organizacja Młodzieży TUR urządza 

obóz letni dla Czerwonych Harcerzy na 
m. sierpień. Obóz podzielony jest na 2 
dwutygodniowe okresy, od 1 do 15-go 
sierpnia i od 16 do 30-go sierpnia. Har­
cerze jadący na obóz, jeśli chcą, mogą na 
nim pozostawać przez oba okresy, t. j. 
od 1 sierpnia do 1 września, ale o tem 
należy uprzednio przed wyjazdem za­
wiadomić Komitet Centralny. Obóz mie­
ścić się będzie w województwie war- 
szawskiem lub pomorskiem, w pięknych 
warunkach naturalnych. OBÓZ JEST 
BEZPŁATNY. Uczestnicy wpłacają tyl­
ko 3 zł. na koszty organizacyjne oraz 
płacą 50 proc. biletu kolejowego od 
miejsca zamieszkania do obozu, przy­
czem jeśli koszt przejazdu, już po zniż­
ce, wynosić będzie z danej miejscowo­
ści więcej, niż 12 zł., to resztę pokryje 
Komitet Centralny.

Zapisy harcerzy należy nadsyłać na I 
okres do 20 lipca, na H okres do 5 sierp­
nia, pod adresem Kom. Centr. Org. Mł. 
TUR, Warecka 7. Obóz obliczony jest 
na 50 osób na każdą zmianę. W razie 
napływu większej ilości kandydatów, 
Komitet Centralny będzie przydzielać 
miejscowościom odpowiedni kontyngent. 
Obóz będzie posiadał specjalnego kie­
rownika, który czuwać będzie nad u- 
czestnikami. Harcerze winni zabrać: 
koc, 2 zmiany bielizny, przybory do je­
dzenia i przybory do mycia, kostjum ką­
pielowy i t. d.,

Czerwoni Harcerze Warszawy, Łodzi, 
Zagłębia, Kutna i innych — obeślijcie 
I obóz należycie! To nietylko odpoczy­
nek, to wychowanie młodych instrukto­
rów Czerwonego Harcerstwa.

Nadsyłajcie zgłoszenia!

MŁODZIEŻ

PODZIAŁ RESORTÓW W PREZYDJUM 
MAGISTRATU

W czoraj odbyło się posiedzenie orga­
nizacyjne nowego prezydjum M agistratu.

Na posiedzeniu tem ustalono następu­
jący podział resortów :

Prezydent Słomiński — zwierzchnie 
kierownictwo wydziałów: finansowo-po- 
datkowego, technicznego, prawnego, 
spraw ogólnych i „Muzeum Narodowe- 
go“.

W ice - prezydent tow. Szpotański — 
zwierzchnie kierownictwo wydziałów: 
zaopatrzenia, oświaty i kultury, „Agrilu**, 
teatrów, statystyki, ubezpieczeń i lom­
bardu.

Wice-prez. Dr. Bogucki — wydziałów: 
zdrowia publicznego, szpitalnictwa i o-

pieki społecznej, rzeźni, taborów miej­
skich, wodociągów i kanalizacji.

W iceprezydent Borzęcki — wydziału 
inspekcji handlowej, Dyrekcji tramwa­
jów, gazowni, straży ogniowej, urzędu 
przemysłowego i Kasy oszczędności.

NOWI R VDNI Z LISTY P. P. S.
Do Rady Miejskiej na miejsce tow. 

Szpotańskiego, wybranego na wice-pre- 
zydenta Magistratu, wchodzi tow. Wer- 
nikowski, sekr. Związku zaw. kolejarzy. 
Na miejsce radnego tow. sen. Kopciń­
skiego, wybranego na ławnika, wchodzi 
tow. Tadeusz Hartleb, na miejsce radne­
go tow. Szczypiorskiego, wybranego na 
ławnika, wchodzi tow. Stefan Szulc.

W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
STRASZLIWY WYBUCH AMUNICJI W PRZETWÓRNI BYDGOSKIEJ

W  uzupełnieniu  w iadom ości o w y ­
buchu amunicji w  przetw órni bydgos­
kiej (donosiliśm y o  tem  w czoraj), do­
dajem y, iż  eksp lozje trw ały  ok oło  5 
minut. C ałe budynki leg ły  w  gru­
zach, z pod których  wyglądają sterty  
poskręcanego w ybuchem  żelastw a. 
D etonacje sp ow od ow ały  olbrzym ią

pan ikę w śród ok oliczn ych  m ieszkań­
ców , k tórzy , zbudzeni ze  snu, p ow y-  
b iegali z dom ów . W y so k o śc i strat je­
szcze  n ie ustalono.

W ładze ś led cze  prow adzą en erg icz­
ne dochodzenia  w  spraw ie w ybuchu.

Ofiar w  ludziach n ie b y ło .

POSIEDZENIE KOMITETU CENTRAL­
NEGO ORG. MŁODZ. T. U. R.

odbędzie się we w torek, 12 b. m, w lo­
kalu „R obotnika" o godz. 9-ej wiecz.

WYCIECZKA TUROWCÓW DO 
MŁOCIN.

W  niedzielę, dn. 17-go lipca, odbędzie 
się wycieczka wszystkich Kół W arsa. 
Org. Młodz. T. U. R. do Młocin. Zbiór­
ka wyjeżdżających o godz. 8 rano przy 
przystani Górnickiego na wybrzeżu. 
Koszty przejazdu w  obie strony 1 zł.

Na wycieczce odbędzie się mecz, za­
wody bokserskie, zabawy, gry i t. d.

Pożądane jest by tow arzysze, posia­
dający mandoliny i inne instrum enty, 
zabrali je ze sobą.

Turowcy, >‘eśli chcecie spędzić miło 
niedzielę, przybywajcie na wycieczkę.

OWOCE WYBORÓW 
KURJALNYCH

W dalszym ciągu otrzymujemy wiadomo­
ści o wynikach wyborów kurialnych w Ma- 
łopolsce:

W Podhajcach wybrano 11 Polaków, 29 
żydów (w cizem 15 sjomistów) i 14 ortodok­
sów, oraz 8 Ukraińców, ptizyozem wszyscy 
oni' należą do szowinistycznego ukraińskie­
go ugrupowania UNDO (Ukraińskie demo­
kratyczna - narodowe zjednoczenie).

Przy wyborach w Borysławiu, w I kole 
zwycięstwo odniósł blok 3 narodowości.

Kraków
OSTRZEŻENIE DLA MALARZY I PO- 

KOSTNIKÓW
Z powodu rozpoczętej akcji cennikowej 

uprasza się omijać Kraków  aż do od­
wołania.

Zarząd Związku Rob. Budowlanych.
BACZNOŚĆ KAFLARZE!

Ponieważ firma W nęk i Michniak nie 
załatw iła dotychczas spraw y spornej z 
organizacją kaflarzy, zawiadamiamy za­
równo kolegów miejscowych, jak i na 
prowincji, że bojkot tej firmy trw a na­
dal.

Zarząd Związku Rob. Budowlanych.
ARESZTOWANIE SZAJKI FAŁSZE­

RZY ZNACZKÓW STEMPLOWYCH.
O rgana wydziału śledczego w K rako­

wie w padły na trop  szeroko zorganizo­
wanej szajki fałszerzy znaczków stem ­
plowych 50-groszowych, oraz 1, 2, 3 i 5- 
złotowych. W  związku z tem, areszto­
wano kilku osobników. Przygotowali oni 
m aterjał do w ykonania 1800 arkuszy 
znaczków 2-złotowych, 1800 — 3-złoto- 
wych i 1400 — 5-złotowych. W ziąwszy 
pod uwagę, że każdy arkusz zaw iera 100 
sztuk znaczków, wyrządziliby oni skar­
bowi państw a szkodę na 1.600.000 zł.

Głównym organizatorem  szajki był nie­
jaki M aurycy Goldfinger, la t 35. W yko­
nawcą rysownikiem  był Kwalwasser Iza­
ak, lat 34, litograf z Krakowa, oraz nie­
jaki Kazimierz Rogalski.

Lwów
ECHA EKSCESÓW KORPORANTÓW.

Urząd śledczy we Lwowie zakończył 
wczoraj dochodzenie w sprawie eksce­
sów korporacji, których widownią nie­
dawno był Lwów. Przesłuchano ogółem  
23 osoby poszkodowane i większą ilość 
świadków, oraz kilku korporantów. Po­
nadto złożone zostały na piśmie szcze­
gółowe relacje wszystkich iunkcjonarju- 
szów policji i posterunkowych, którzy 
interwenjowali w czasie awantur. Do­
kładny opis przebiegu zajść oraz odpisy 
protokółów, przedłożone zostały Proku­
ratorii lwowskiej, rektorom wszystkich 
wyższych uczelni, oraz dyrekcji policji.

Wilno
ŚMIERĆ OD PIORUNA.

Onegdaj nad powiatem  wileńsko-troc- 
kim rozpętała się gwałtowna burza. W e 
wsi T artak i zabity został uderzeniem  
piorunu J. Spostak. Śmierć nastąpiła  w 
chwili, gdy Spostak w raz z całą rodziną 
siedział w izbie.

Spostak, z chwilą uderzenia piorunu, 
runął m artw y na ziemię, ale n ik t poza 
nim z całej rodziny nie doznał najmniej­
szego wstrząsu.

NIEBEZPIECZEŃSTWO WILKÓW
W  szeregu gmin województwa W ileń­

skiego pojaw iły się ostatnio całe stada 
wilków, k tó re  rozzuchw alając się coraz 
bardziej, napadają n a  bydło, a naw et na 
mniejsze osiedla ludzkie. W  związku z

tem, sołtysi gminy Mejszagoły, oraz • -  
kolicznych gmin — zwrócili się do staro- j 
sty wileńsko - trockiego z prośbą o zor­
ganizowanie akcji, zmierzającej do to ­
pienia szkodników.

POJEDYNEK
W ielkie poruszenie w mieście wywo­

ła ła  wiadomość o pojedynku, jaki roze- , 
grał się na jednym z przedm ieść w ileń- ’ 
skich pomiędzy oficerem służby czynnej 
a studentem . Pojedynek zakończył się 
ciężką raną jednego z walczących. Śledz­
two w tej spraw ie poruczone zostało ofi­
cerowi inspekcyjnem u garnizonu wileń­
skiego.

Katowice
PODWYŻKA PLAC DLA ROBOTNI­
KÓW PRZEMYSŁU PRZERÓBCZEGO 

METALOWEGO.
Pisma donoszą, że na konferencji, od­

bytej między przedstaw icielam i robotn i­
ków przem ysłu przeróbczego m etalow e- ■ 
go a przemysłowcami w spraw ie pod- < 

wyżki płac, doszło do ugody, na p o d s ta - ' 
wie której robotnikom  nieakordowym  
przyznano podwyżkę w wysokości 75 gr. 
Umowa w eszła w życie z dn. 1 lipca.

Czarna W ieś
WIEC PRZEDWYBORCZY

W niedzielę 3 b. m. odbył się u na* 
przedw yborczy wiec P. P. S. — Nieda-i 
wno odbyte w ybory do gminy z powodu 
nadużyć reakcji zostały unieważnione. 
10 b. m. odbędą się nowe wybory. Rano; 
niedaleko stacji kolejowej „Czarna W ieś" , 
zebrał się tłum robotników , przeważni* 
z ta rtaku , k tóry  z milicją i dwom a sztan-: 
daram i na czele, z pieśnią rew olucyjną1 
na ustach ruszył w imponującym pocho­
dzie do odległej o trzy  kilom etry wsi j 
„Czarna W ieś", gdzie przed kościołem , 
do zgromadzonych tłum ów przem aw iali; 
tow. tow. Dubois, M uszyński, Macanko.! 
Kilku klerykałów  bezskutecznie u s iło - ' 
wało przeszkodzić. Uspokajano ich n a - i 
tychmiast. Po wiecu jeszcze liczniejszy 
pochód pow rócił do stacji „Czarna! 
W ieś”, gdzie raz  jeszcze przem aw iał tow .| 
Dubois. — N astrój wśród m ieszkańców 
„Czarnej W si” bardzo dobry. Znać tam 
rzetelną pracę naszych towarzyszów.

Gdynia
STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH

W czoraj wybuchł w Gdyni strajk ro­
botników portowych.

Bielsk
ZAKOŃCZENIE LOKAUTU W EMAL- 

JERNI.
Dnia 30 czerwca zostali zlokautow ani 

robotnicy em aljem i w Bielsku. Po ro­
kowaniach doszło do porozumienia. Fa~' 
bryka przyznała robotnikom  od 1 czerw-, 
ca b. r. 10% podwyżki, dla akordowych 
5%. Dalej D yrekcja zobow iązała się do 
dnia 14 lipca dać robotnikom  możność 
wglądnięcia w bilans, książki handlowe 
i kalkulację firmy. Za czas lokautu  ro ­
botnicy otrzym ają pełną zapłatę. Umo­
wę podpisali: dyrek tor fabryki Deutsch, 
przedstaw iciel związku metalowców, 
tow. Ulanowski, i inspektor pracy, Cien- 
ciała. i

głosy  C zy te ln ik ó w
POD UWAGĘ KOMISARJATU RZĄDU

O m etr od domu Nr. 52 przy ulicy Mo­
kotowskiej, w łaściciel sąsiedniego domu 
(Al. Ujazdowskie 39) buduje sześciopię­
trow ą kam ienicę.

Czy Kom isarjat R ządu pozwoli na po­
zbawienie pow ietrza i św iatła lokatorów  
zabudowywanego staTego domu?
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
nasze  w n io s k i gospodarcze

(WOBEC ZAPOWIEDZIANEGO EXPOSE P. CZECHOWICZA)

J L ? ?  otwarcia sesji Sejmu zgło- 
ip wn L.° ^  m arszałkowskiej ser-
slw h* W' dotycz^oych najważniej-
i ŹosP°darczych państwa
nłar. ZyC1̂  sP°^cznego: kwestja
w a k ^ f T ™ P aóstwowych i pry- 

bezrobocie, budowlany, 
a ? ’ Polityka przemy­

wa Wa* re!0rma ro n̂ a< ochrona lokato- 
.w ~T °. za^adnienia objęte nasze- 
l wnioskami. Zgłosiliśmy je, by zmu­

sić zarówno Sejm jak i Rząd do okre­
ślenia swego stanowiska wobec naj ­
ważniejszych zagadnień dnia, a rów- 

ez, by wskazać opinji publicznej 
rogi wyjścia z  obecnej fazy chro- 
cznego kryzysu i skupić klasę ro- 

niczą wokół konkretnych postula­
tów walki gospodarczej.

D yskusja.w  Sejmie miała się od- 
BJC na, dalej na początku tego tygod- 
■ . y^czasem  w Komisji Budże-

el, gdzie niżej podpisany refero- 
. . e. y ^ o sk i, nie stawili się przed-

staw iąele rządu. Przyszli tylko u- 
j  cy obserwatorzy i informatorzy 

°- Przebiegu dyskusji w Komi- 
)i. Ministrowie odpowiedzialni za re­

sorty, których dotyczyły wnioski, na 
Komisję nie przybyli. Wobec tego Ko- 
nusja Budżetowa, po wysłuchaniu re- 
leratow i stwierdzeniu, że wiele wnio­
sków obciąża budżet państwa (pod­
niesienie płac prac. państw., akcja bu­
dowlana), a Komisji nic nie jest wia- 

.domem oficjalnie o obecnym stanie 
karbu, postanowiła zaprosić M inistra 
karbu w celu otrzymania informacji 

o położeniu finansowym' państwa. — 
dyskusja  została odłożona do czasu 
Porozumienia się z rządem.

Min, Skarbu oświadczył pono, źe w 
poniedziałek będzie już mógł przyjść 
ze swym expose na Komisję.
•- ^ ^ y d f m y  więc narazie: 1) Mimo, 
iz od chwili zgłoszenia i opublikowa- 
. n.aszycłi wniosków minęło dwa ty- 
g nie, rząd nie miał możności zaję­
cia wobec nich swego stanowiska; 2) 
mamy obietnicę publicznego wypo- 

edzenia się rządu na początku nad­
chodzącego tygodnia.

Nie wiemy jednak, czy to expose 
Rządowe nastąpi. Być może obietnica 
ja jest przejawem jedynie „gry par- 
am entam ej‘‘ rządu, mającej na celu 

odwleczenie momentu poddania pu­
blicznej krytyce gospodarczej polityki 
rządu. Rozumiemy bowiem, że nie jest 
zbyt miłą rządowi rzeczą demonstro­
wanie społeczeństwu wygłodzenia 
rzesz ludowych, wrzenia wśród pra­
cowników państwowych, beznadziej­
ności w sferze bezrobocia i temu po- 

skutków „błogosławionej” 
w  ^  | T̂osPodarczei rządów pomajo- 

\vy*m,eck * przyjazne pooarcie 
s w f . , 1611zlbacfciego nie są zdolne o- 
kc»+Zii ^P ^czy  przyjrzenia się cało- 

taftowi swego dzieła załamanemu 
świadomości szerokich mas.

s Przecież, wobec zgłoszenia na-
wvr • Ymosków, p. Czechowicz musi 

aznie odpowiedzieć na pytania:
nail*  ® ^ ą  podwyższone płace prac.
Państwowych?, — kiedy?
PolitvŁZy rZ^d nadal będzie prowadzić 
Płac - A  ®Przec*w^ania się wzrostowi 
P ac r°botniczych?

czenia widzi jakieś środki zwal
4) C bezrobocia?

żenie da Pieniądze na wzmo-
budowlanego?

5) Czy rząd zamierza nadal prowa­
dzić wygładzanie kraju dla interesu 
obszarników? -

I dziesięć innych pytań znaleźć mu­
si swą odpowiedź w expose p. Cze­
chowicza czy innego ministra zabiera­
jącego głos w odpowiedzi na nasze 
wnioski.

Rozumiemy więc, że naszemi wnio­
skami zakłóciliśmy sielankę „współ­
pracy" sfer gospodarczych z rządem. 
Ale znaną jest rzeczą, że my socjali­
ści nie znamy się na grzeczności i nie 
umiemy uszanować spokoju najwięk­
szych nawet ludzi.

Tymczasem jednak wytworzyła się 
przez postawienie naszych wniosków 
sytuacja taka, że rząd musi zabrać 
głos. Może i nie zabrać, ale, jeśli liczy 
się choć trochę z opinją publiczną, mu­
si zadeklarować swoje stanowisko w 
tych najważniejszych sprawach.

Mus ten stwarza życie, zapadłemi w 
nędzy i chorobie piersiami wołające o 
naprawę zła, o zdjęcie nadmiernego 
ciężaru z bark ludzi pracy; mus ten 
stwarza, bliższa rządowi, potrzeba u- 
trzymania aparatu państwowego w 
sprawności, zagrożonej nędzą praco­
wników państwowych; mus ten stwa­
rza głos opinji publicznej zachwianej 
w wierze w wielkiego człowieka i do­
magającej się wyjaśnienia celów, ku 
którym prowadzi kraj rząd Piłsud­
skiego.

Dzięki bardzo dogodnej konjunktu- 
rze roku zeszłego, otrzymaliśmy pe­
wną poprawę stosunków gospodar­
czych. Ale poprawa ta, zresztą by­
najmniej nie wywołana polityką rzą­
du, uwydatniła tylko z całą jaskra­
wością braki naszego życia. W  porze 
najbardziej sprzyjającej likwidacji 
bezrobocia, mamy 180.000 zarejestro­
wanych bezrobotnych, a napewno zgó- 
rą 200.000 faktycznie pozbawionych 
pracy. Po roku żeglowania na fali 
wspaniałej konjunktury, związanej ze 
strajkiem angielskim, stajem y wobec 
załamania się bilansu handlowego. 
Czyż nie wystarcza tych dwu faktów, 
by dowieść, iż milczenie rządu w o- 
becnej chwili jest niemożliwe?!

A przecież nikt nie widzi środków, 
jakiemi rząd chce przełamać kryzys. 
Przecież nikt nie wie, w jakim kierun­
ku zamierza r^ąd poprowadzić swą 
politykę gospodarczą. Znamy tylko a- 
petyty sfer posiadających. Wiemy ty l­
ko o tak potwornych pomysłach, jak 
zwyżce ceł (w formie waloryzacji) w 
celu umożliwienia dalszego podniesie­
nia cen. Wiemy również, bo chociażby 
chwalił się tern Lewiatan, że sfery go­
spodarcze zdobyły wpływ na gospo­
darcze posunięcia rządu.

Musi się więc stać jasnem dla spo­
łeczeństwa, po jakiej linji pójdzie 
rząd: — czy dalej w myśl interesów 
obszarników i „Lewiatana", czy też, 
wobec bankructwa niezabytowszczy- 
zny, zawróci z tej drogi.

I na nic nie przyda się wstydliwe, 
czy „chytre" milczenie. Można tylko 
odwlec chwilę, w której klasa robot­
nicza dowie się jak rząd odpowiedział 
w praktyce na pytania zawarte w na­
szych wnioskach. Ale wtedy nie bę­
dzie już możności odwrotu, jak nie­
ma jej z pola klęski polityki nieświe- 
skiej.

Z. Zaremba.

T en  szumny ty tu ł
w różnych *?wtaraa si« w dzie”‘

dzienrue. rumianach, niemal co-

Najzwyklejszy humburt
łatwo przekonać na ~  °przykładzie Pierwszym z brzegu

c*^>lność liczy ć '^6®*0 ,aa Nowym Świecie ma
dy zwykły t >a *fklankę ocukrzonej wo-
fnm- — Jeden cVtryny grubości 1
ciastko 35 grosz '] TTtrZyd2ieŚci źr08ZY< “
wą, wezwany 0 rzad do walki z lioh-
ratni* nieobec^ ^ ^ 0 wTmawia się — aku-
rjuszy. Wreszcie Wszy*tkich funkcjona-
niu urzędu o fakcie ° Tn‘afnem zawiadomię.
że — p. Rlildemu okazuje się,
nic zrobić nie tnożma administracyjnie
zależało od tego, czy ^  sądz' e — będzie
według cennika zatw ie^d^ Policzone były
Bliklego twierdzi oczvw,-a»'- ne^°’ Cukiernia ^Twiście, że tak|

Tak oto „walczy- się z „
warte wszystkie „urzędy” ą’ Co s*
n ac ie  R ządu”, czy p o ^  Jo m isa -

„WALKA Z LICHWĄ"
właściwego narzędzia walki w postaci od­
powiedniego prawa I

Drugi przykład.
Zakład fryjerski p.p. Białobłockich w bu­

dynku „Bristolu" liczy za ostrzyżenie wło­
sów maszynką, absolutnie nic więcej — 2 
złote) podczas gdy wszędzie indziej takie 
samo ostrzyżenie kosztuje 1 zł. lub 1 zł. 
30 co najwyżej. Czemże się tłumaczy ta róż­
nica? Możeby t. zw. „Urząd do walki z li­
chwą" zbadał ten cennik fryzjerski, czy 2 
złote za zwykłe ostrzyżenie maszynką — 
przypadkiem nie pachnie zdzierstwem, cho­
ciaż to lokal w „Bristolu"? „Krakowskiem 
Przedmieściem”, obok „Bristolu" przechodzą 
także najzwyklejsi śmiertelnicy i może się i 
im zdarzyć, że najniewinniej wpadną!...

s.

REFORMA ROLNA
Losy reformy rolnej wyglądają w 

Polsce wręciz niesamowicie. B yły u- 
dhiwały, są ustawy, a pralctyka władiz 
państwowych kroczy własnemi dro­
gami zie wspaniałą obojętnością dla 
obowiąziui.ącyclh przecie pana ministra 
i jego urzędników przepisów prawa. 
W  gruncie rzeczy o planowej, świa­
domej. przemyślanej, opracowanej 
przebudowie ustroju rolnego Rzeczy­
pospolitej niema w o g ó le  mowy. Od­
bywa się zwykła anarchiczna parce­
lacja bez r^utu oka w przyszłość, z 
krzywdą jaskrawą dla prolietarjatu 
rolnego, beiz troski o podniesienie 
produkcji gospodarstw drobnych od­
powiednio do kuronącego się zwolna 
obszaru gospodarstw większych.

Stanęliśmy właściwie znowu u 
punktu wyjścia. By móc zorjentować 
się w  położeniu, by móc ocenić stan  
dzisiejszy i nakreślić drogi dalszej 
pracy, — trzeba przed ewszysitkiem 
wiedzieć, co się zrobiło i jak się izro- 
biło.

Dlatego właśnie Z. P. P. S. zgłosił 
w  Sejmie wniosek, żądający spraw o­
zdania MinLsterijum Reform Rolnych 
z jego dotychczasowej działalności i 
z jego planów na przyszłość.

Sprawozdanie umożliwi wyciąg­
nięcie wniosków, zajęcie stanowiska, 
sformułowanie programu.

PRZEWIDYWANIA 
NOWYCH ZBIORÓW

Młoda nasza statystyka nie może rościć 
sobie prawa do względnej nawet ścisłości 
szczególniej w dziedzinie oceny stanu zasie­
wów i przewidywanych zbiorów. Wnioski i 
cyfry ogłaszane w tym zakresie mają jedy­
nie charakter ilustracyjny. Mogą zaledwie 
orjentować w kierunku rozwoju danych zja­
wisk. A przecież na cyfrach dostarczanych 
przez statystykę rolną, zbudowano zeszło­
roczny figielek z wywozem zbóż, tak  tragi­
cznie odbijający się dziś na wewnętrznym 
życiu Polski. To też kiedy obecnie czyta­
my w Wiadomościach Statystycznych po­
śpiesznie zestawione cyfry, charakteryzujące 
stan zasiewów na początku czerwca w spo­
sób bardzo optymistyczny, mimowoli pow­
staje pytanie, czy nie zaczyna się już po­
wtórzenie zeszłorocznego szantażu statysty­
cznego.

Wiadomości Stat. podają następującą 6- 
cenę stanu zasiewów w stopniach (Nr. 12 
str. 402 i 403).

M a j  M a j  Początek

DZIEJE MARTYR0L0GJI ROBOTNICZEJ

1926 1927 czerwca
1927

Żyto ozime 2,9 3,0 3,4
„ jare 2,9 3,0 3,1

Pszenica ozima 3,4 33 33
„ jara 3,2 3,2 3,4

Stopień 2 oznacza stan mierny, stopień 3 
oznacza stan średni, —4 — stan dobry.

Rozumie się, że oznaczenia te  mogą dać 
słabą tylko orjentację. W każdym bądź ra­
zie wynika z nich zaledwie to, że zbiory 
zapowiadają się nie wiele lepiej niż w r. 
zeszłym. A w roku zeszłym, jak widzimy 
dziś, mieliśmy wielki niedobór zboża. — 
Przy największym więc optymizmie w oce­
nie możliwych zbiorów, wnioski nasze o za­
kazie wywozu i o kontyngentowaniu wywo­
zu ewentualnych nadwyżek, są . ogromnie 
aktualne.

Robotnicy popieralde 
swoje pismo

Z GIEŁDY
Kursy nieurzędowe

Warszawa, dnia 9 lipca godz. 10 w.
Dziś na prywatnym rynku akcyjnym ten­

dencja ospała. „Kulisa" bardzo mała, a 
tranzakcje rzadko dochodzą do skutku.

Wszystkie akcje w zaofiarowaniu. Bank 
Polski 132.00 w żądaniu, Starachowice 3.10 
(46.50) w żądaniu, Cukier 3.80 bez odbior­
ców. Listy Zastawne złotowe słabsze. Dolar 
w obrotaoh prywatnych bez zmiany 8.92% 
—8.92%. Rubel złoty 4.63 w płaceniu.

ŻADNA SKÓRA TEGO NIE 
DOKONA 

CO OBCAS GUMOWY
99„BERS0N

Wybuch w rembertowskim oddzia­
le Pocisku w d. 7 lipca nie jest oder­
wanym wypadkiem, nie jest ani wy­
nikiem zbiegu okoliczności ani t. zw. 
„siły wyższej". Krwią i śmiercią p ła­
ci robotnik za niedbalstwo dyrekcji, za 
bezczelne lekceważenie sobie życia je­
go i bezpieczeństwa; głodową śmier­
cią zapłacą sieroty po zabitych za to, 
źe w Polsce niema ochrony pracy, nie­
ma troski o zdrowie robotnika, o za­
chowanie jego sił, o jego całość. W an­
na, do której robotnica zsypuje kapi­
szony, zawierające w sobie takie 
składniki, jak rtęć piorunująca, nie u- 
trzymuje wody, zabezpieczającej od 
wybuchu, bo... bo może być dziurawa, 
bo tem się nikt nie interesuje na fa­
bryce, nad tem niema żadnego dozoru. 
Zachodzi wybuch, są zabici i ranni, na 
jeden moment poruszy się opinja pu­
bliczna, wszystkie gazety napiszą, że 
nie wolno lekceważyć życia i bezpie­
czeństwa ludzi;, poruszą się władze, 
ministerjum Spraw Wojskowych, mi- 
nisterjum Pracy, zjadą na miejsce ko­
misje.

Dzieje tych poruszeń są nam znane, 
trwałość ich jest niewielka.

Za parę dni uspokoi się wszystko, 
zamilkną gazety, zaniechają badań na 
miejscu ministerja. Być może na­
wet, że dyrekcja obroni całkowicie 
swą pozycję, przefkładając winę na 
„nieostrożność" robotnika.

Zostanie tylko na długo pustka, 
głód i widmo śmierci w osieroconej 
rodzinie, zostanie też i świadomość ro- 
botni'ków-towarzyszów ofiar — gnoza 
bezkarnie marnowanego istnienia ludz­
kiego.

W roku zeszłym wybuch w wolskim 
oddziale fabryki „Granat“ spowodo­
wał też śmierć dwuch i cieżkie kale­
ctwo kilkumastu robotnic. Poszukiwa­
nie „winnych" trwa przeszło rok. T ru­
dno ich znaleźć! — W  fabryce, gdzie

pracowano przy m aterjałach wybu­
chowych, niedbalstwo dyrekcji doszło 
do tego. że wołno było monterowi 
pod prądem naprawiać uszkodzenie w 
instalacji elektrycznej, podczas go­
dzin pracy, nad stołem, gdzie kobiety 
ładowały proch do kapiszonów. Całe 
urządzenie fabryki było tak skandali­
czne, był taki brak wszelkich zabez­
pieczeń, że fabryka po wybuchu zosta­
ła na jakiś czas zamknięta. Niedługo 
to trwało. Sprawa zaś o winę, o 
sprawców śmierci i kalectwa ludzkie­
go, nie może wciąż przyjść do rozpa­
trzenia.

Może się okazać, że winnym był,., 
monter,

W  pierwszej chwili po wybuchu, 
gdy poruszyły się władze, zamigały 
komisje, telefony, śledztwa, zarząd fa­
bryki poruszył się, złożył w szpitalu 
jakieś ofiary pieniężne na rzecz trzy­
dziestu rannych — przez jakiś czas 
potem — opłacał ich leczenie po wyj­
ściu ze szpitala.

Ale ożywienie dokoła tej sprawy 
było też krótkie. W  parę miesięcy 
po wypadku robotnice — kaleki o rę­
kach i palcach powykręcanych, o cia­
łach szpetnie poranionych, otrzymy­
wały już w odpowiedzi na prośbę o 
pieniądze zapewnienia dyrektora, że 
.....masaże żony kosztują go zbyt dro­
go, ażeby mógł nadal opłacać masaże 
dla robotnic.

Wszystko się uspokoiło. Pozostało 
tylko kilkanaście robotnic - kalek, cał­
kowicie lub częściowo niezdolnych do 
pracy, błąka się po W arszawie robot­
nica, która zwarjowała, wyskakując 
z okna przy Brylowskiej—

Za tę  martyrologję robotniczą nie 
odpowiada nikt. Nikt w  Połsoe nie 
płaci tych rachunków.

Ale tak może być, niewątpliwie, tyl­
ko do czasu.

Janek.

CZY ZWY2KA PŁAC WYWOŁUJE DR02YZNĘ?
W alcząc w  obronie swego p raw a do 

w yzysku  robotn ików , kap ita liśc i n ie  g a r­
dzą żadnym  z dostępnych  im środków . 
K ażdy  sposób, k tó ry  m oże u trudn ić  a k ­
cje organiz-ieji robo tn iczych  o podw yż­
kę zarobków , jest d la  k ap ita lis ty  godzi­
wy. A  w ięc choć ma po swojej stron ie  
w sze lak ie m aterja lne  czynniki, k tó rych  
m u dosta rczyć m oże dzisiejszy u stró j 
społeczny, nie zan iedba nigdy, ab y  w 
m iarę m ożności sprzym ierzeńcem  sw o­
im uczynić rów nież opinję n aw e t tych 
grup społecznych, k tó re  w u trw alen iu  
istn iejącego w yzysku  n ie są z a in te re so ­
w ane. Je s te śm y  w łaśn ie w  tak im  o k re ­
sie, k iedy  w arunk i zarobkow an ia  k lasy  
p racu jącej zapchnęly  ją n a  najniższy 
szczebel by tow an ia . W y tw arza  się w sze­
rok ich  m asach robo tn iczych  św iadom ość, 
że dalsze trw an ie  tego s ta n u  rzeczy  jest 
niem ożliw e, że konieczną jest zdecydo­
w an a  w alk a  o po p raw ę zarobków . T u  i 
ow dzie —  n araz ie  jako zjaw isko odosob ­
n ione — r  p rzep row adzone zosta ły  akcje 
podw yżki płac.

I o to  zdarza  się co raz  częściej słyszeć 
głosy, naw ołu jące  do pow strzym ania  się 
od akcji o podniesien ie  zarobków . Nie 
trudno  zgadnąć, skąd  pochodzą te  głosy: 
zby t p rze jrzysty  jest ceł, ku  k tó rem u  
zm ierzają. M ówią, że każd a  zw yżka p łac 
rzekom o pociąga za sobą zw yżkę cen  —  
a w ięc nie w arto  w alczyć o podniesien ie 
zarobków , skoro  uzyskany  rez u lta t, 
w net zostan ie un icestw iony  p rzez  d ro ­
żyznę. Pow ołują się p rzy tem  na fak ty  i 
na w ypow iedzenia się au to ry te tó w , a 
w szystko  to  w  celu s tw orzen ia  opinji 
n iep rzychy lnej dla robo tn ików , w alczą­
cych o zarobki.

N ie m am y b iu r i licznych p raco w n i­
ków , k tó rzyby , w zorem  „trzec iego  s ta ­
n u" L ew ia tana , dla p o trze b  ru ch u  ro b o t­
n iczego opracow yw ali dane, w celu udo­
w odnienia tej lub innej tezy . A le dla ob a­
len ia  w spom nianych  bałam utnych , n ie ­
szczerych  głosów  o szkodliw ości zw yżki 
płac, jakoby  zaw sze pociągającej zw yż­
kę cen, —  w y sta rczy  garść  fak tów , k tó ­
re  poniżej p rzytoczym y.

W  tym  celu  ro zp a trzy m y  k ilk a  n a jb ar­
dziej ch a rak te ry sty czn y ch  m om entów  z 
rozw oju  cen  i p ła c  w przem ysłach  ce ­
m entow ym , w łóknistym  i w  górn ictw ie. 
Zaczniem y od cem entu . C ena 100 kg. 
cem en tu  we w rześn iu  1924 r. w ynosiła 
3 zł. 80 gr., zaś w m aju 1927 r. 6 zł. 70 gr„ 
czyli w zro st w w ym ienionym  ok resie  s ta ­
now ił 76% .

P łace  ro b o tn ik a  w ykw alifikow anego  
w cem entow ni w  tychże ok resach  w y­
nosiły  5 zł. 50 gr. i 7 zł. 15 gr., czyli 
w zrost stanow ił ty lko  23% . O ale w  cią­
gu czasu  pom iędzy w rześn iem  1924 r . a 
m ajem  1927 r. rozpa trzym y  w ah an ia  cen 
w porów nan iu  z w ahan iam i p łac— o trzy ­
m am y odpow iedź zupełn ie w yczerpują­

cą zagadnienie . M am y te d y  ko le jne zw yż­
k i cen  cem en tu  w  1924 r^  w  p aźd ziern i­
k u  o 12% , w  lis topadzie  o 6% i  w  stycz-, 
m u  1925 r. o 4% ; zw yżkom  tym  zu p e ł-- 
nie n ie  tow arzyszy  ru ch  p łac, pozosta ją  
one bow iem  bez zm ian. W  czerw cu  1925 
ro k u  ceny  cem en tu  w zras ta ją  o 5% , zaś 
p la ce  w  tym że m iesiącu podnoszą się o 
10%. G rudzień  1925 r . daje zw yżkę cen 
cem entu  o 62%  —  p łace  w  grudniu  po ­
zosta ją  b ez  zm iany. S tyczeń  1926 r . p rzy ­
nosi sp a d ek  cen  cem en tu  o 15% i zw yż­
k ę  p ła c  o 12% . W  m iesiącach  sierpniu  
i w rześn iu  1926 r. ceny  cem en tu  spadają 
o 20% i o 6% —  p ła ce  zaś pozosta ją  bez 
zm ian. W  lis topadz ie  i g rudn iu  1926 r. 
ceny  cem en tu  w zrasta ją  o 6% i o 12% 
przy  niezm ienionych p łacach . W  stycz­
niu 1927 r. ceny  cem en tu  w zrasta ją  o 12 
proc. — p lace  podnoszą się o 6% . W  lu ­
tym  ceny  cem en tu  spadają  o 10% — p ła ­
ce p o zo sta ją  bez  zm iany.

Nie będziem y ta k  szczegółow o, jak, to 
uczyniliśm y d la  cem entu , zastanaw iać 
się nad  sp raw ą cen  i p łac  w  przem yśle, 
w łókienniczym  i w  górn ic tw ie . W sk aż e ­
m y ty lko  n a  fak t, że np . cena  1 m e tra  
m adapo lam u z 1 zł. 8 gr. w  lipcu  1924 r. 
w zrosła  na 1 zł. 73 gr. w  m aju 1927 r„  
czyli o 60% , w ów czas, gdy p ła ca  tk a ­
cza w  Łodzi w  tym że czasie w zrosła  z 4 
zł. 80 gr. n a  6 zł. 71 gr., czyli o 40% , o- 
raz*że cena  1 tony  w ęgla dąbrow ieck ie- 
go (k o stk a  I i II) w  ok resie  od m aja 1925 
ro k u  do m aja 1927 r. w zro sła  z 18 zł. 17 
gr. n a  30 zł. 75 gr., czyli p raw ie  o 70% 
w ów czas, gdy p ła ca  gó rn ika  w  tym że 
czasie w zrosła  z 5 zł. 20 gr. n a  7 zł. 48 
gr., czyli n iesp e łn a  o 45% .

Ja k o  p rzy k ład  w ahań  cen, k tó rym  nie 
odpow iadają w ah an ia  p łac, p rzy to czy ­
m y w zrost cen  tegoż m adapo lam u  w 
1925 r. w  czerw cu o 2% % , w  sie rpn iu  o 
10% i w lis topadzie o 26% , k tó rem u  to 
w zrostow i bynajm niej nie tow arzyszy ły  
żadne zm iany w  p łacach ; i odw ro tn ie: 
w lipcu i w  p aźd ziern ik u  1926 r. p łace  
tk a cz a  w zrosły  o 12% i o 5% , zaś ceny 
m adapolam u w  tym  sam ym  czasie w lip ­
cu spad ły  o 3% , w  październ iku  p o zo s ta ­
ły  bez zm iany; w  lis topadzie 1926 r. ce­
ny ponow nie spad ły  o 6% przy  p łacach  
pozostających  bez  zm iany.

W ęgiel d o sta rcza  p raw ie  ta k  sam o ja­
sk raw e p rzyk łady . O d lu tego  1925 r. do 
stycznia 1926 r. p łace  gó rn ika  nie zm ie­
n ia ją  się, n a to m iast ceny  w zrasta ją , np. 
w lipcu 1926 r. o 27% . W zro st p łac, k tó ­
rem u n ie to w arzy szą  ceny, obserw uje­
m y w e w rześn iu  i w  grudniu  1926 i., 
k iedy  p łace  podniosły  się o 8% i o 11% 
przy  niezm ienionych aż do obecnej chw i­
li cenach  w ęgla.

P rzy toczonych  liczb i po rów nań  w y­
starczy , aby  uznać za b ezp o d staw n e 
tw ie rdzen ia  kap ita listów , że po p raw a 
zarobków  robo tn iczych  grozi now ą falą 
drożyzny. X-
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ZDOBYCIE BASTYLJI
Dzień 14 lipca jest dla całego Pa­

ryża dniem wielkiej radości. Na do­
mach powiewają chorągwie, migocą 
pstre lampiony, rakiety raz po raz 
wzbijają się w górę. Różnobarwne ser­
pentyny wiją się wokół ludzi, drzew i 
latarni. Z kawiarń dolatują wesołe to­
ny muzyki. Całe miasto jest jakby 
jedną wielką salą taneczną.

Skąd ta radość? I dlaczego właśnie 
14-go lipca?

Dawno , bo już 150 lat temu naród 
francuski — ci weseli, pełni życia lu­
dzie — jęczeli w okropnym ucisku. 
Masy żyły w strasznej nędzy. Poda­
tki zabierały ostatni grosz. We wsiach 
nie starczyło chleba, a w miastach, w 
dzielnicach robotniczych głód panował 
wszechwładnie. I co raz było gorzej.

Równocześnie w bogatych pałacach 
nie zbywało na niczem. Tam myśla­
no tylko nad tem jak najprzyjemniej 
czas spędzić, jak najweselej się zaba­
wić? Dzień w dzień zabawa, baie, wy­
stawne kolacje, drogie stroje — zby­
tek na każdym kroku. .

Zbytek — za który ubodzy potem 
swym płacili; zbytek, opłacany po­
datkami chłopów i robotników, którzy 
głodem przymierali, podczas gdy ży­
cie hrabiów i książąt mijało między 
jedną przyjemnością a drugą.

Przebrała się w końcu miarka. Nie­
zadowolenie poczęło rosnąć, choć na 
razie niczem się nie uzewnętrzniało.

Pełne nienawiści było spojrzenie 
chłopa, zmęczonego ciężką pracą, a 
mimo to głodnego, gdy skryty za ży­
wopłotem przyglądał się pańskim za­
bawom i stołom zastawionym smako­
łykami, sprowadzanymi z wszystkich 
stron świata.

Oburzenie rosło. Obudziła się spra­
wiedliwość w ludzie francuskim i do­
magała się swych praw.

Zdarzały się tu i ówdzie powstania, 
które jednak krwawo zostały stłumio­
ne.

Ale lud francuski przygotowywał 
się do jawnego wystąpienia przeciwko 
takiemu porządkowi rzeczy. W ten 
sposób życie dłużej płynąć nie może 
i nie powinno!

A stał wówczas w Paryżu straszny 
dom. Była to Bastylja, wielkie i stra­
szne więzienie, gdzie setki ludzi ginęło 
z tęsknoty za wolnością. I nie prze­
stępcy, lecz ludzie, którzy komuś z 
możnych stali się niewygodni i dlate­
go całkiem poprostu ich usunięto. Bez­
prawnie bez wyroku sądowego wtrą­
cano ich do więzienia i kwita. A by­
ły to najbardziej wartościowe jedno­
stki, ludzie, którzy dobra i sprawiedli­
wości chcieli dla wszystkich.

I oto przeciw tej twierdzy pierwszy 
skierował się gniew ludu paryskiego. 
Niechaj runie twierdza przemocy, któ­
ra bojowników wolności i sprawiedli­
wości w więźniów zmienia.

I dnia pewnego ruszyli mieszkańcy 
przedmieść Paryża. Jak rzeka prze­
walał się tłum ludzi ulicami wiodący­
mi do znienawidzonej twierdzy.

Z toporami i dzidami wyruszył lud 
paryski przeciw wysokim murom i ar­
matom Bastylji i — o radosny cudzie! 
— zdobył potężną twierdzę.

Załoga Bastylji musiała spuścić mo­
sty, po których lud Paryża wkroczył 
do więzienia, przynosząc wolność nie­
szczęśliwym swym braciom.

Było to pierwsze zwycięstwo Rewo­
lucji. Bastylja, „twierdza przemocy" 
została zdobyta.

Stało się to 14 lipca 1789 roku. 
Francja pę raz pierwszy została 
wówczas Republiką.

I odtąd po dziś dzień lud paryski 
obchodzi uroczyście dzień 14 lipca. 
I dlatego powiewają na domach cho­
rągwie, dlatego wznoszą się tryumfal­
ne łuki, dlatego lud Paryża tańczy z 
radości po ulicach miasta.

Dzień 14 lipca jest świętem Wol­
ności. J< B.

tł

SZERMIERZ POKOJU
PRECZ Z WOJNĄ 1

Wspominaliśmy o radosnej rocznicy 
we Francji, wspomnijmy i o smutnej, 
która za kilka tygodni przypada.

Rocznica śmierci Jana Jaures1 a 
(Żore) Jan Jaures był przywódcą 
francuskich robotników. Całą duszą 
nienawidził on wzajemnego mordowa­
nia się ludzi i gdy w 1914 roku zaczę­
to podburzać narody do wojny, podjął 
walkę na śmierć i życie za utrzyma­
niem pokoju. Może przeczuł to nie- 
dające się nawet wyrazić słowami 
cierpienie, które wojna miała ściągnąć 
na ludzkość całą i dlatego powstawał 
przeciwko niej, powstawał jak tylko 
mógł.

A mógł wiele. Albowiem Jaures 
był wielkim mówcą, może najwięk­
szym swoich czasów. Umiał on por­
wać słuchaczy, umiał przemówić do 
uczuć ich i rozumu — i dlatego bali 
się go i nienawidzili ci, kfórzy wojny 
pragnęli.

29 lipca 1914 roku zjechali się w 
Brukseli przywódcy robotników ze 
wszystkich krajów celem naradzenia 
się, czy nie dałoby się jednak w jakiś 
sposób przeszkodzić wojnie.

Był między nimi i Jan Jaures, nie­
ubłagany wróg wojny. 29 lipca odby­
ło się w Brukseli olbrzymie zebranie, 
na którem przywódcy robotników wy­
powiadali się przeciw wojnie, odwo­
łując się do sumienia tych, którzy do 
wojny parli.

Mówił i Jaures, a słuchało go 6.000 
ludzi. 6.000 serc, wstrząśniętych gro- 
źnem ostrzeżeniem biło w tej chwili 
w takt z jego sercem.

Była to ostatnia jego mowa. Zginął 
w dwa dni później z rąk tych, którzy 
pragnęli wojny.

Najzagorzalszy wróg wojny padł 
jako pierwsza jej ofiara.

Zamilkły usta, które ostrzegały. 
Nieszczęścip miało wolną drogę. 

Przyszła wojna. A w tej wojnie 
nie raz myślano o Jauresie. Nie raz 
myślano i w strasznej męce przyzna­
wano słuszność Jego słowom.

Minęła wojna. Naród francuski nie 
zapomniał wielkiego szermierza po­
koju i kilka miesięcy temu, prochy Je ­
go zostały uroczyście przy współu­
dziale całego narodu przewiezione do 
Panteonu, gdzie znajdują się grobow­
ce najwybitniejszych Francuzów.

J. B.

W tym gmacbu znajduje się trumna 
J A U R E S A

PRZEDSTAWIENIE NA P0DW0RKU
(Ciąg dalszy).

Następnego dnia spotkali się znów. 
Widocznie każde z nich żywo intere­
sowało się losem konia, gdyż projek­
ty posypały się obficie. A więc ze­
branie składek, odstawienie konia do 
wuja Halinki, który za Grochowem 
ma dom i pole; jeżdżenie po mieście 

^zamiast pana Pogońskiego; wypoży­
czenie konia dorożkarzowi z sąsied­
niej ulicy. Wszystkie te pomysły po 
bliższem rozpatrzeniu okazały się nie­
praktyczne i nie zyskały ogólnej 
zgody.

Wreszcie Jurek, znany spółdzielca 
ze swej szkoły, gdzie brał udział w 
prowadzeniu sklepiku szkolnego, po­
wiedział:

— Jak widać, musimy sami zara­
biać na utrzymanie konia. Żadne z nas 
nie może zarobić tyle, bo jak? Wszy­
scy razem możemy zrobić to, co robi­
my w szkole. W mojej szkole wiecie, 
ileśmy zarobili na szkolną bibljotekę? 
Nie zgadniecie! 200 złotych! I to z 
przedstawienia, które nas prawie nic 
nie kosztowało, bo wszystko zrobiliś­
my sami. Urządźcie też przedstawie­
nie!

— Ale gdzież tu urządzić przed­
stawienie? Kto będzie nami kierował? 
Przecież nie poprosisz swego pana na­
uczyciela by robił z nami próby.

— Wszystko trzeba obmyśleć. Po­
staramy się sobie sami dać radę. U 
nas w sklepie szkolnym to my sami 
się naradzamy. Pan nauczyciel cza­
sem tylko daje nam wskazówki, bo 
przecież prowadzić sklep szkolny to 
nie taka łatwa sprawa, jak urządze­
nie przedstawienia.

— Ale co będziemy grali i gdzie?
— Komedyjkę wybierzemy ze 

szkolnej bibljoteki, role się przepisze, 
będziemy urządzali próby w wozow­
ni. Ja  jutro zaraz wybiorę komedyj­
kę...

— Ale przecież pytam, gdzie urzą­
dzisz przedstawienie?

Tak, z tem istotnie było trudniej. 
Jurek myślał chwilowo o wozowni, 
ale wozownia była niewielka i ciem­

na, myśl tę musiał więc porzucić. W 
czyimś miiesztkaniu też było niemożli­
we, bo nikt nie ma takiego dużego 
pokoju, by w nim było można urzą­
dzić przedstawienie. Rozglądał się 
Jurek bezradnie po podwórku, kiedy 
spojrzał na placyk;

— Już wiem! — zawołał. — Na 
placyku! Pan Bijańczyk pożyczy nam 
drabiny, pomiędzy niemi rozciąg­
nie się kurtynę. Mieijsca jest do­
syć. Każdy z domu przyniesie parę 
krzeseł... Zrobi się ławki...

— Przecież wieczorem będzie ciem­
no...

— Przedstawienie zróbmy zaraz 
po południu.

Długo trwało jeszcze roztrząsanie 
sprawy przedstawienia. Wreszcie Ju ­
rek przekonał wszystkich.

Rozpoczęły się gorączkowe przygo­
towania. Za poradą pana nauczyciela 
wybrano komedyjkę, która nie wyma­
gała trudnych dekoracyj, ani kostju- 
mów. Przepisano role. Za zebrane 
grosze ód wszystkich „aktorów" ku­
piono kolorowej bibuły i papieru. Ste­
fan, uchodzący za najzdolniejszego w 
szkole rysownika, namalował wodnemi 
farbami piękny afisz. Afisz został 
przylepiony na bramie. Przedstawiał 
konia z dorożką bez woźnicy i głosił, 
że w niedzielę najbliższą odbędzie się 
na podwórku w tym domu przedsta­
wienie. Dochód będzie przeznaczony 
na utrzymanie konia p. P., który znaj­
duje się w szpitalu. Ceny miejsc po 1 
zł, i po 50 gr.

Wszystko już było gotowe od so­
boty, z wyjątkiem krzeseł i kurtyny, 
które nie mogły wisieć przez noc.

Pan Bijańczyk, malarz pokojowy, 
na murowanem ogrodzeniu, które od­
dzielało placyk od sąsiedniego po­
dwórka, wymalował okno z donicz­
kami kwiatów. Pomiędzy rozstawio- 

jiemi drabinami został przeciągnięty 
sznur, na którym w niedzielę od rana 
zawisła kurtyna z dwóch prześciera­
deł.

Mroski.

DZIADZIO SEN
Na sowich skrzydłach 
Sen - dziaduś leci 
I klaszcze w dłonie:
•— A spać mi dzieci!

Dzieci czemprędzej 
Oczęta mrużą,
A sen - dziadunio 
Zmożon podróżą

Przysiada sobie 
Na brzeżku łóżka

Tu, gdzie się puszy 
Biała poduszka.

Tej to poduszce 
W różek ciekawy 
Sen - dziadzio szepce 
Swe różne sprawy,

A zaś poduszka, 
Nadęta troszka, 
Powtarza dzieciom 
Co wie od rożka.

L. Sz.

PRZYGODY SZUMUSIA NA WSI
*

(Dokończenie).

Tak to skarżą się wronięta. 
Szymuś krzywdy nie pamięta.
Żal mu wronek biednej rzeszy, 
Więc jak umie tak je cieszy, 
Potem rzecze temi słowy:
— Mam ratunku plan gotowy. 
Chodźcie tam, gdzie sad się złoci, 
Pod opiekę mojej cioci,
Tylko pierw przyrzeczcie szczerze 
I podpiszcie na papierze,
Że kurczątek nie ruszycie 
Przez calutkie wasze życie.
Za to wolno wam już będzie, 
Polować na każdej grzędzie 
Na robaki i pędraki,
A to także są przysmaki! —
Gdy to wronki usłyszały 
Wnet Szymusia uściskały 
I wodzem swym obwołały.

Idzie Szymuś polną drogą,
Za nim wronki, jak Jam mogą. 
Aż dziwują się ludziska,
Kiedy dziw ten widzą zbliska! 
Aż ludziska się dziwują,
Że tak wronki maszerują!!
A Szymuś, jak wódz na przedzie 
Ptasią armję dziarsko wiedzie.

Na ten widok ciotka z mamą 
Przed chałupę wyszły samą: 
Olaboga! olaboga!
Co za armja idzie sroga? — 

Szymuś zgrabnie salutuje. 
Potem wronki kwateruje: 
Niechaj wyśpią się w stodole,
A ze świtem marsz! na pole.

Orze Szymuś pod zagonki,
A za pługiem chodzą wronki. 
Wronki chodzą całą zgrają 
I... pędraki wybierają.
A wkrąg ludzie się dziwują 
I na ucho pogadują,
Że z Szymusia kawał zucha. 
Mama słucha, ojciec słucha 
I są radzi wielce z synka,
Co choć mały jak kruszynka, 
Rozum ma w każdej potrzebie 
I dla innych i dla siebie.

Tylko, czy to prawdą było?
Czy się Szymusiowi śniło.
Tak ciekawie i tak ładnie— 
No, kto dzieci z was odgadnie?

E. Sz.

ZMYŚLNY PIOTRUŚ

' M

Piłka przeleciała przez mur. Wi­
dzą ją chłopcy, ale widzi i Bryś, któ­
ry wcale do łagodnych nie należy. 
Bryś ma ostre kły i piłka jest w nie­
bezpieczeństwie. Bardziej jeszcze 
Kazik, który się po piłkę spuszcza z

muru. Ale od czego Piotruś? Pio­
truś spuszcza na sznurku czapkę 
wprost na głowę Brysia. I Bryś nic nie 
widzi. Drażni go zresztą czapka i nie 
ma czasu zająć się Kazikiem, który! 
szczęśliwie wraca z piłką.

ŁAMIGŁÓWKA

Z następujących zgłosek ułożyć wyrazy, 
k tórych początkow e litery  czytane z góry
na dół dadzą imię i nazw isko wielkiego poe­
ty  polskiego.

ma —  to -— ba — wi — ko — nas — ła
— si —  ce — na — my — gła — ło — cho
— na — ca — ni — ja — kii —  za — ny — 
so —  ja — łs — w a — u — w a — a li — o
—  na —  u —  ci — w a — i — la — na —  ja
— na —  li

Znaczenie wyrazów.
1) imię żeńskie, 2) narząd słuchu, 3) pora 

roku, 4) inaczej dół, 5) oznaczenie drogi w 
mieście, 6) nazw a koloru, 7) zajęcie, k tóre  
dzieci lubią, 8) p tak , 9) starożytny język, 10) 
przypraw a do potraw , 11) roślina z k tórej 
w yrabia się koszyki, 12) owoc południowy, 
13) imię żeńskie, 14) m iasto w Polsce, 15) 
narzędzie do szycia. *

ROZW IĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI 
RYSUNKOW EJ.

Nr. 1 szuka 7 
„ 2 szuka 6
„ 4 szuka 9 
„ 5 szuka 8 
„ 10 szuka 3

Rozwiązanie nadesłali: RoterÓwna N., Ja­
sińska M., M adejówna Z., K owalski Z. i Ka­
czyński A.

KOGO ZAJMUJĄ PODRÓŻE
NIECH CZYTAi

A I-Ar. Przygody Robinsona K ruzoe.
Anczyc W ł. Duch puszczy.
A nczyc W ł. Przygody praw dziw e żeglarzy 

i podróżników  pośród dzikich ludów 
kuli ziemskiej.

Anczyc W ł. Przypadki Robinsona Kruzoe. 
B ailantyne R. W yspa K oralowa.

D. e. a.
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Wiadomości Nr. 9. 
Księgarni Robotniczej
W a rsz a w a ,W a re c k a  9 , t .  229-70
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WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

GROŹNY POŻAR NA WOLI.

Nocy ubiegłej o godz. 12.30 wynikł groźny 
pożar przy ul. Wolskiej Nr. 60 na terenie fa­
bryki makaronów i cykorji, należącej do 
Muszkata i Thom era oraz braci Mędrzec- 
kich i S-ki. Na alarm przybyły I, II i IV od­
działy straży ogniowej. W chwili przybycia 
straży płonął już dach jednopiętrowego bu­
dynku fabrycznego.

Pożar wynikł na I piętrze w suszarni ma­
karonu, poczem rozszerzył się z szaloną 
szybkością na sąsiednie lokale, gdzie mie­
szczą się składy makaronu oraz zapasy mą­
ki. Dzięki akcji straży, nie dopuszczono do 
rozszerzenia się ognia na parter, gdzie mie­
szczą się pozostałe lokale fabryczne.

Natomiast w części budynku pod suszar­
nią na parterze mieściło się mieszkanie 4-o 
pokojowe, należące do Louis Bouche przed­
stawiciela francuskich firm jedwabiu. Wspo­
mniane mieszkanie wraz z urządzeniem zo­
stało silnie zniszczone przez wodę oraz czę­
ściowo wskutek zawalenia się sufitu. Przy­
czyna pożaru — prawdopodobnie krótkie 
spięcie przewodników elektrycznych lub 
zbyt silne nagrzanie urządzeń w suszarni. 
Pastwą pożaru padło 6 wagonów mąki oraz 
znaczny zapas gotowego makaronu. Fabry­
ka nie była ubezpieczona.

NIE PALCIE CUDZYCH PAPIEROSÓW.
Antoni Geller był namiętnym palaczem 

papierosów i wyznawał zasadę „cudze pa­
licie — swego nie macie". To też ucieszył 
się, gdy go jakiś nieznajomy poczęstował 
papierosem w bazarze przy ul. Targowej. 
Nie długo jednak Geller rozkoszował się 
papierosem, w pewnym momencie stracił 
bowiem przytomność. Przebudzenie było 
smutne. Geller zrozumiał, że został uśpiony 
jakimś narkotykiem, zawartym w papiero­
sie i z przerażeniem stwierdził, te  skradzio­
no mu 10 par cholewek wartości 100 zł. Ja ­
ko podejrzanego o kradzież i o uśpienie a- 
resztowano Czesława Bułdygę.

Geller zaprzysiągł, te  nigdy nie będzie 
palić cudzych papierosów.

OKNA W NOCY ZAMYKAĆ.
Wczoraj w nocy niewykryci złodzieje do­

stali się przez  okno na I piętrze do miesz­
kania Pinkuisa Zakalika przy ul. Targowej 
Nr. 51 i podczas snu domowników skradli 
3 garnitury męskie, marynarkę, palto dam­
skie, suknię oraz futro męskie. Poszkodowa­
ny oblicza straty na ogólną sumę 2.500 zł.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

I ,

O S T A T N I  W Y R A Z  T E C H N I K I  
W P R Z E M Y Ś L E  G I L Z 0 W Y M

5jT  I  Cr A  17“ g i l z a  m i ę d z y n a r o d o w o - p a t e n t o w a n a i i i
W y n a l a z e k  P O L A K A ,  opatentowany w Polsce, Francji, Niemczech i Austrji!!!

W ynalazek  p o le g a  n a  s y s te m ie  filtró w  w  u stn ik u , k tó ry  obejm u je  kom ory , w a ty  i f iltru ją c ą  b ibułę!
Dym najgorszego nawet tytoniu, przebywszy wspómnianą długą powierzchnię filtracyjną jest absolutnie oczyszczony 

z wszelkich trujących składników, jest bezwzględnie uszlachetniony.
Wynalazek jest dobrodziejstwem dla miljonów istnieńl Próbujcie i osądźcie sami! Będziemy wdzięczni za sąd otwarty

FABRYKA GILZ PATENTOWANYCH „T l GAN“ Sp z ogr. odp.
W a r sz a w a , S»w. K r z y sk a  I I . T e ł . 292-17 .

SMUTNY KONIEC WESOŁEJ WIZYTY.
Jeden był tokarz, drugi był krawiec — 

nie konkurowali więc ze sobą. Obaj byli w 
wieku już poważnym, więc nie mogła być 
powodem zazdrość o kobietę. A jednak po­
bili się i to dotkliwie. Lekarz Pogotowia 
stwierdził u Stanisława Michałowskiego, 
krawca trzy rany tłuczone głowy zaś u Kon­
rada Zielińskiego tokarza, rany tłuczone no­
sa.

Dodać należy, te  ta  namacalna wymiana 
poglądów odbyła się podczas wizyty Zieliń­
skiego u Michałowskiego zamieszkałego przy 
ul. Chmielnej Nr. 90.

Ładny gość i ładny gospodarz.

PRZY PRACY.

Przy budowie domu Spółki Mieszkanio­
wej Inżynierów Ministerjum Kolei przy ul. 
Wawelskiej róg Pługa podczas pracy upadł 
i doznał potłuczenia prawego uda oraz obu 
przedramion i lewego uda robotnik budo­
wlany, Tadeusz Dzienkowski.

— Przy ul. Srebrnej Nr. 9 podczas pracy 
spadł z drabiny i doznał ogólnego potłucze­
nia ślusarz, Stanisław Szczęsny. Posrwan- 
kowanego, po opatrunku, Pogotowie prze­
wiozło do domu.

UTONIĘCIE.

Wczoraj o godz. 5 rano przy ul. Puław­
skiej Nr. 51 nad brzegiem glinianki t. zrw. 
„Karmelity" mył się Moszek Broda. W pe­
wnym momencie Broda potknął się, wpadł 
do wody i utonął.

ZABÓJSTWO RESTAURATORA.

Juljan Żebrowski przybył do restauracji 
Tadeusza Chojnowskiego w Łomży, wypił 
kilka kieliszków wódki i wyszedł. Zoba­
czywszy na ulicy przed sklepem właściciela 
tej restauracji Żebrowski dał do niego trzy 
strzały z rewolweru, kładąc Chojnowskiego 
trupem na miejscu. Zabójstwa dokonano na 
tle zemsty osobistej. Zabójca zbiegł.

M M I  K O C  S D  ULECZALNE

I ' -

GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZEL, SU­
CHY KASZEL, KASZEL ŚLUZOWY. NOCNE 
POTY. KATAR OSKRZELI. KATAR KRTANI. 
ZAFLEGMIŁNłŁ K R W O T O K  gwałtowny. 
KRWIOPLUOS. Ciężkość. Rzężenie asma- 

tyczne. Kłucie w boku i t. d. 
są uleczalne.

Już tysiące osób zostało wyleczonych. Pro­
szę zażądać natychmiast mojej książki p. t.
„NOWY SYSTEM ODZYWCZY“
który już wielu uratował. Ten system m o­
że być stosowany przy zwykłym trybie ży­
cia i ułatwia szybko zwalczać chorobę. Wa­
ga ciała zwiększa się a stopniowo zwap­
nienie koi cierpienia. Powagi w zakresie 
wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety mojej 
metody 1 chetnie ją zalecają, im wcześniej 
rozpoczęto kurację podług rpojej metody 

tem lepsze osiąga się wyniki.
ZUPEŁNIE GRATIS

otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. 
A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, 
radykalnie i bezpiecznie niech napisze Jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem,

każdy otrzyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE,
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje 

ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów
NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA.

To też w Interesie każdego leży aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłu­
żony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się na­
uczy i wzmocni, dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka 
ta dodaje otuchy I radości życia i zwraca się z apelem  do wszystkich chorych. 

Interesujących się obecnym stanem  leczenia płuc.
M ó j  a d r e s :

GEORG FULGNER, B er lin  — N eu kS U n  R in g b a h n a tr n sse .
Nr. 24 Oddział 126.

WZROK CHRONIĄ s z k ła  ściśle  
z a s to so w a n e .

Dokładne wykonywanie recept P. P. Lekarzy Okulistów. O k u la ry , 
B in o k le  wszelkich fasonów. L o r n e tk i, K o m p a sy , B a r o m e tr y  i t, p.

F o to g r a f i c z n e  a p a r a t y  klisze, błony, papiery chemikalje. Wszelka napraw.a 
optyczna wykonywana jest dokładnie.

Dla P .P . Wojskowych, Urzędników Państw, czł. Związków specjalny rabat.

O statnie now ości! Duży w ybór! Ceny nlzkie!

Optyk-Fototechnik H. GRABINA Krucza 44. (dwie czwórki) róg Nowogrodzkiej

Z A K O P A N E — P E N S J O N A T

„GENCJANA"
UL.  C H A Ł U B I Ń S K I E G O

po gruntownem  odnowieniu we w łas­
nym zarządzie prow adzi H A L I N A  
P I O T R O W S K A  od 1 lipca b. r. 
O w arunki i w cześniejsze zgłoszenia 

adresow ać

„ G E N C J A N A ” ZAKOPANE

F 0 T 0 G R A F J E
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h

6  małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6  większ. ,. „ 1,50.—
6 makart „ „ „ 2,35.—
Fotografje w 8 pozach „ 4,75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzo- 
wych dodaje się darmo portret rozmiaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład fotograficzny „LEONAR" 

Nowy-Swiat 21.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W znacznej części kraju pogo­
dnie i upalnie ze skłonnością do burz; na za­
chodzie Polski wzrost zachmurzenia z prze­
to tnem i deszczami i lekkiem ochłodzeniem. 
W iatry ze wschodu i północnego wschodu.

Bezpłatne kąpieliska na Wiśle. Dnia 8 b. 
m. nastąpiło otwarcie na Wiśle miejskiego 
kąpieliska bezpłatnego od strony Pragi po­
wyżej plaży braci Kozłowskich. Dnia 10 b. 
m. będzie otwarte takież kąpielisko bezpła­
tne wiprost ul. Tamki — na terenie zajętym 
przez budowę mostu węzła kolejowego war­
szawskiego.

Pobór. W poniedziałek, 11 lipca, w loka­
lu przy ul. Dobrej 72, odbędzie się pierwsze 
w tym roku dodatkowa komisja poborowa 
dla poborowych zamieszkałych w 1, 2, 3, 4, 
5, 12 i 26 komisariatach P. P., podlegają­
cych P. K. U. Nr. 1. Czynności komisji roz­
poczną się o godz. 9 rano.

Zjazd delegatów prac. Funduszu Bezro­
bocia. W niedzielę, dnia 10 lipca r. b, o g. 
1-ej popołudniu w Związku Handlowców 
(Sienna Nr. 16) nastąpi otwarcie Zjazdu De­
legatów pracowników Funduszu Bezrobocia 
z całego terytorjum Rzeczypospolitej. Zjazd 
ma na celu stworzenie jednolitej organiza­
cji zawodowej pracowników Funduszu Bez­
robocia, których jest w obecnej chwili oko­
ło 800, jak również powołanie do życia w ła­
snego organu prasowego, który poza obro­
ną interesów zawodowych, będzie miał za 
zadanie pogłębianie wiedzy faohowej i pro­
pagowanie idei ubezpieczeń społecznych.

„Kasa Przezorności". Dzisiaj t. j. w nie­
dzielę o godz. 10-ej rano odbędą się w lo­
kalu Dyrekcji Funduszu Bezrobocia wybo­
ry władz nowoutworzonej Kasy Przezorno­
ści pracowników Dyrekcji i Obwodowych 
Biur Funduszu Bezrobocia,

ZE SPORTU
NIEDZIELA.

Agrykola godz. 17 dokończenie lekkoatle­
tycznych mistrzostw Polski dla panów. W 
programie: finał 200 mtr., rzut oszczepem, 
rzut oszczepem oburącz, finał 110 mtr. przez 
płotki, trójskok, finał 800 mtr., rzut młotem, 
sztafeta 4 x 100 mtr., sztafeta 4 x 400 mtr.

Boisko Skry godz. 10 Sarmata II, Bar- 
kochba II, godz. 12 Sarmata - Barkochba 
(mistrz, kl. B), godz. 15 Gwiazda-Żyrardo- 
wianka II godz. 17 Gwiazda-Żyrardowianka 
(mistrz, kl. B). Pozatem dokończenie tur­
nieju gier sportowych o mistrzostwo robo­
tnicze Warszawy.

Przystań Wojsk. Kl. Wiośl. Zakończenie 
biegu pływackiego Wilanów - Warszawa 
(start z Wilanowa o godiz. 11).

Marymont godz. 9 Wama-Kordjan, godz. 
12 Promień-Błyskawica, godz. 15 Lilpopian- 
ka - Promień z Wołomina, godz. 17 Policyj­
ne Koło Sportowe - Ogniwo (wszystkie me­
cze o mistrz, kl. C).

Boisko Legji godz. 9 Stella-Żar, godz. 12 
AKS 26 - Żar, godz. 15 Jutrznia-Prażanka, 
godz. 17 Sparta - Lechja (wszystkie mecze 
o mistrzostwo klasy C).

W Wołominie o godz. 15 Huragan II-Po- 1 
cisk II, godz. 17 Huragan-Pocisk (mistrz. kL 
B).

•  *
*

Warszawianka gra we Lwowie z Hasmo- 
neą o mistrz. Ligi w następującym składzie: 
Domański, Lisowski, Redlich, Hahn, W ró­
blewski, Bibrych, Haselbusch, Jung, Zwierz, 
II, Komgold, Luxenburg II.

Inne mecze o mistrzostwo Ligi: w Kato­
wicach Ruch-Pogoń, w Toruniu W arta - 
TKS, w Krakowie Jutrzenka - LFC.

i * *
*

W poniedziałek dwa mecze o mistrz, kl. 
C: na Marymoncie Hakoah-Parowóz (godz. 
17), na boisku Skry Czarni - Sokolęta (godz.
t).

•W Se- **%■

PIELĘGNUJCIE SKORE 1

,° & £ r m e Y £ ^
WSZECMŚWlATOWO ZNANEJVB OD KŁKUDZIESIĘCłl/ LAT.

KlORENADAJA. PIĘKNA PŁEĆ. GŁADKA CERE.
A  T A K Ż E  U S U W A J Ą l

PIEGI.CZERWONOŚĆ i SZORSTKOŚĆ SKÓRY.
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h , o a o g e p j a g h  i  p e r f u m e p ja c h

O G Ł O S Z E N I E .

Robotnicy popierajcie! 
sw oje pismo codzienne

Ewłampiusz Kniażkow syn A r- 
seniusza i A nny z Botaszwitów, uro­
dzony we wsi M ałokrasnojarskiej, gub. 
Tobolskiej dnia 8 października 1895 r., 
technik leśniczy, zamieszkały w Ł odzi 
przy ul. K opernika Nr. 36 wniósł proś­
bę o zezwolenie na zm ianę nazw iska 
rodowego „Kniażków" na nazwisko 
„K arsznicki“ .

U rząd  W ojewódzki w Łodzi po­
daje powyższą prośbę do powszech­
nej wiadomości z nadm ienieniem , że 
w myśl Ustawy z dnia 24 paździer­
n ika 1919 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 88 
p. 478) wolno przeci w jej uw zględnie­
niu zgłosić do M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych zarzuty , k tóre podać 
należy do U rzędu W ojewódzkiego w 
Łodzi w przeciągu 90 dni od dnia 
ogłoszenia w „M onitorze Polskim ", 
które jednocześnie zarządza się.

Za Wojewodę 
(—) D y c h d a le w ic z .

Naczelnik Wydziału Administracyjnego

Rado Szkolna
Miejska w .Dąbrowie 

Górniczej ogłasza 
na stanowisko kierow- 
nlkajszkoty powszech. 
7 klasowe) publiczne) 

k o n k u r s  
im. Hugona Kołłątaja 
w Dąbrowie Górniczej.

Podania w drodze 
służbowej należy wno­
sić na ręce Pana ins­
pektora Szkolnego w 
Sosnowcu w Itermlnie 
4 tygodniowym od da­
ty ukazania sle kon­
kursu.
Przewodniczący Rady

Dyr. Inż. (—)
J. Kozłowski

Ogłoszenia
drobne

Marynarkowe
ubranie używane oraz 
futro tanio sprzedam 
Nowy-Świat 59-91.

8 0  U .  SZOFER­
K I  KURS * t  
PR9LIHSKIEOO.
Kursa rano I popołud­
niu. Zapisy codzieu 
nie. Aleje Jerozolim ' 
skie 27.

M E B L E
oraz OTOMANY  

n a jta ń s z e  ź r ó ­
d ło ! Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  33  — IO.

Dr, Jon Ałapin
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. (sy­
filis — analizy krwi —. 
analizy przy tryprze). 
niemoc ptc. Leczenie

NOWOŚ Ć!
wyszła z druku: 

Dr. M ieczysław a 
KOSIŃSKIEGO

TecSiniKa Mięsienia 
Leczniczsno (masaż)
69 oryginalnych ilu- 
str. w tekście. Cena 
z l  5.— w oprawie.

Do nabycia we 
wszystkich księgar­

niach.

światłem. Od 9 rano. 
do 8V2 wiecz. Nieza­
możnym i pracującym 

uwzlgędn.

N o w a  L e c z n i c a

Specjalna przychodnia 
S e n a to r s k a  IO, 

t e l .  110-18. Lekarzy 
Specj. wyłącznie dla 
c h o r ó b  skórnych, 
wenerycznych i nie­
mocy pic. Roentgen,

M F R I F  otomany, 
I i LDLŁ raty długo­
terminowe, zaliczki 
male. Złota 25, podwó­
rze

Lampa kwarc., analizy 
lek. (krew na syf.)—od  
9 r. d o  8  w . bez
przerwy. Wizyta 3 zł. 
W niedz.i święta 10—2

Rozmowy
z „umarłymi", z med­
ium Guzikiem. Zapisy 
od 3-8. Boduena 4-14

potrzebny i r
wykwalifikowany ofer­
ty składać w „Robot­
niku" pod Nr. 1014

Dr. Edmund L. 
Czechowski

Ginekolog zam. przy ul. 
Hożej 18 w y je c h a ł  
n a  l ip ie c .

KaltoAsza
nia wytwornych ubio­
rów damskiah Braci 
Muklewlcz Warszawa, 

>Hoża 54-2 Wyprzedaży 
Ipo likwidaajl.

D R U K A R N I A
s  :: „ R O B O T N I K A "  :: 
W ykonywa w szelk ie roboty  
w zakres drukarstwa w cho­
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.



Str 8 „ROBOTNIK", niedziela, 10 lipca 1927. Nr.

rcNY O fi ł OST FŃ  7 • W Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowinqi miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 mdimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro- 
wame pracy o 5 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpałtowy, układ zwyczajnycL 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika", .Wareck
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7  *!■ 37)

SMIERC MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Najlepiej zacznę od początku... Urodziłem się przed 43 laty.
Dzisiaj jest rocznica moich urodzin — praw da, że dziwne to są uro­
dziny! Przez cały praw ie dzień czuwałem nad jednym z moich to ­
warzyszów niedoli. Umarł przed godziną... Miejscem mego urodze­
nia był mały, dwupokojowy domek górnika w Anglji, w wiosce Re- 
stington, powiecie Durham. Domek należał do kopalni i był w łasno­
ścią Towarzystwa Węglowego. Była to nędzna rudera, k tóra  już da­
wno powinna była być zburzona; miała wszędzie dziury, przez które 
przeciekał deszcz; ściany były odrapane, a dach stale groził zawale­
niem. Towarzystwo co jakiś czas łatało  dziury w budynku — ilekroć 
stan jego staw ał się katastrofalny, ale zaraz potem dziury robiły się 
w innych miejscach. O kropny dom! Ale u nas było bardzo dużo po­
dobnych! Szyby kopalniane znajdowały się tuż pod budynkiem 
i to bliskie sąsiedztwo powodowało ciągłe wstrząśnienia i rysy
w ścianach.

Ojciec mój, Jan  R adlett, był górnikiem. Byliśmy bardzo biedni, 
gdyż ojciec mój b ra ł bardzo czynny udział w pracach związku — i za- 
iządca kopalniany zawsze pilnował, aby dawano mu jaknajgorsze 
roboty. W ówczas jeszcze nie było określonego minimum zarobku. 
Związki zawodowe nie były jeszcze tak silne, jak—przypuszczam—są 
obecnie. A ojciec nie mógł rzucić swojej roboty, gdyż nigdzie w okrę­
gu by go już nie przyjęto. Był on człowiekiem „napiętnowanym ", 
a musiał utrzymywać, prócz nas, jeszcze swoich starych rodziców. 
Było nas pięcioro: ojciec, m atka i troje rodzeństw a. Brat mój, Ed­
ward, zginął w kopalni, gdy miałem la t dziesięć. Pamiętam dobrze j

ten dzień. W inda spadła na dno szybu. M atka zabrała mnie przed 
zjazd szybu, gdzie stał tłum  mężczyzn i kobiet, czekających na w ia­
domości. Przestraszyłem  się i uciekłem do jakiejś szopy. Gdy m atka 
mnie odszukała, powiedziała mi, że b ra t mój nie żyje. Później pozo- 
stały  już tylko cztćry osoby do żywienia.

S iostra moja, Anka, była najstarszą z rodzeństw a — o dzie­
sięć la t starszą odemnie. Kochałem ją gorąco. W  cztery la ta  po 
śmierci Edwarda, wyszła zamąż za górnika z Południowej Walji, 
nazwiskiem Morgan. Po paru  miesiącach w rócił do Południowej 
Walji i zabrał ze sobą Ankę. Pokłócił się o coś z ojcem — i s tra ­
ciliśmy potem  zupełnie Ankę z oczu. Nigdy jej już nie widziałem. Gdy 
siałem  się człowiekiem bogatym, starałem  się dowiedzieć o miejscu jej 
pobytu, ale bezskutecznie. Może już nie żyje.

Zacząłem pracować, m ając la t trzynaście. Z początku, natu­
ralnie, posyłano mnie do szkoły — do jakiejś nędznej dziury, przy­
pom inając^ zupełnie nasz dom. Był w niej stale przeciąg; — deszcz 
przeciekał przez dziurę w dachu, a w zimie panow ał straszny mróz. 
Przypominam sobie kierownika szkoły — małego człowieka z siwe- 
mi włosami, splątaną brodą i zmęczonemi, wodnistemi oczyma. Nie 
potrafił on dać sobie z nami rady, to też robiliśmy wszystko, cośmy 
tylko chcieli. Robił wrażenie człowieka, k tóry  stracił zupełnie za­
interesowanie do życia i nie można mu było tego brać za złe, po 30 
latach nauczania w tej strasznej dziurze, o mile oddalonej od innych 
osiedli; po 30 latach męczarni, spowodowanych przez różnych podo­
bnych do mnie urwisów. Nauczył mnie niewiele, ponieważ nie dałem 
mu do tego sposobności. Byłem zadowolony, gdy przeniosłem się ze 
szkoły do kopalni.

Przez dwa la ta  pracow ałem  na powierzchni, pomagając inży­
nierom i ucząc się różnych rzeczy o maszynach w kopalni. Nie by­
łem w tym czasie pod ziemią. Pragnieniem mojem było zostać inży­
nierem kopalnianym. Gdy miałem lat 15, um arła moja m atka. Dzia­
dek i babka umarli parę  miesięcy przedtem : jeano przeżyło drugie 
zaledwie o tydzień. Ojciec i m atka porobili najrozmaitsze plany. 
Działo nam się wówczas lepiej i mieliśmy dosyć do jedzenia. Ale

PARADA W POWIETRZU

W Nr. 188 czytamy dosłownie:
„która z przystojnych młodych 

sportsm enek zechce towarzyszyć 
doświadczonemu taternikow i w mie­
sięcznej wycieczce turystycznej w 
T atry  i podzielić się wrażeniam i pię­
kności wysokogórskiej na tu ry?  Rzecz 
traktuję po sportowemu; dalsze ce­
le po bliższem poznaniu niew yklu­
czone".

Obraza nasz przedstawia moment, gdy młody Radlett błaga 
Marję Pole, aby zgodziła się zostać jego żoną (z listów Marji do Rad- 
Ietta, znalezionych w hotelu).

NOWA SZTUKA W TEATRZE POLSKIM ! Z CYKLU OGŁOSZEŃ
„KURJERKA KRAKOWSKIEGO"

Uważacie? Nasamprzód będzie się 
dzielił „pięknością wysokogórskiej 
natury", później „rzecz potraktuje" 
po sportowemu, a w dodatku „nie wy­
klucza" dalszych celów!

No, przystojne i młode sportsmen­
ki! K tóra się złakomi na ofertę tego 
ananasa z „kurjerkowej" oślej łąki?

śmierć m atki pokrzyżow ała te  wszystkie plany — i zostaliśmy we 
dwóch z ojcem. Jakżeż wówczas było ponuro w naszym domu! W 
parę  m iesięcy później — rozpoczął się strajk.

Robotnicy przegrali wówczas ten strajk. Rozpoczęli go wbrew 
decyzji Związku — bo, chociaż wysunęli słuszne żądania, ale chwila 
nie była odpowiednia do akcji strajkowej. Ojciec został przew odni­
czącym Kom itetu strajkowego. Gdy górnicy, wygłodzeni, wrócili do 
pracy, nie było już dla niego miejsca w kopalni. Górnicy zebrali 
składkę dla ojca ze swego pierwszotygodniowego zarobku, ale oj­
ciec zrozumiał, że pozostanie na miejscu groziłoby nam powolnem 
konaniem z głodu — i chociaż m iał la t 50 — postanow ił opuścić 
Anglję i przenieść się do Stanów. Śmierć m atk i i przebieg strajku — 
zniechęciły go do rodzinnej naszej wioski.

P. Marja M odzelewska, znakomita 
fcUtiwórazyni Buizi Flute z kapitalnej 
sceny czwartego ak tu  nowej zabaw­
nej komedji w teatrze Polskim. P. Mo­

dzelewska w roli 13-letniego dziew­
częcia, granej prize® c/ztendziiesłoleit- 
nią aktorkę, osiągnęła sukces nieby­
wały.

WYCIECZKA T. U. R. W RYDZE

Grono towarzyszów z T.U.R. jjrzed 
gmachem parlam entu łotewskiego, w

TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich
W ielki

o  8-ej „Straszny Dwór“
N a r o d o w y

o 8-ej „ A k t o r k i "  
L e t n i

o 8-ej „Królowa Biarritz"

Teatr Wielki. Dziś zamknięcie sezonu 
„Strasznym dworem".

Teatr Narodowy. Codziennie „Aktorki". 
Teatr Letni. Codziennie „Królowa Biar­

ritz”.
Teatr Polski. „Panna F lu te".
Teatr Mały. „K obieciątka".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 

„Szkoła kokot". ■

I otoczeniu posłów i ministrów socja- 
I listycznych Łotwy.

Teatr Wodewil. Codziennie rewja p. t. 
„Żona się nie dowie".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś w 
niedzielę „G wałtu, oo jią  dzieje, czyli św iat 
na opak".

Teatr na wyspie w Łazienkach. Dziś o g. 
5 p.p. w ystęp B aletu Plastycznego Tacjanny 
W ysockiej.

Teatr „Perskie Oko". „Zdejm koszulkę". 
Teatr „Eldorado". „W ojna z żonami*. 
Teatr „Olimpja". Dziś i codziennie „Na 

fali 1111".
Teatr „Nietpperz". Nowy program p. t. 

„K obieta bez głowy".
T ea tr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

Scena letn ia dn. 10 lipca o godz. 4-ej i 8-ej 
wiecz. i w poniedziałek o godz. 8-ej wiecz. 
pow tórzenie w odewilu w 5 akt. Szobera p. 
t. „Podróż po W arszaw ie".

Dolina Szw ajcarska. Dziś o godz, 7-ej 
W ielka zabaw a kw iatow a w połączeniu z

WILHELM BL0S

Na jednym ze szczytów góry Mont- 
Blanc wystawiono ostatnio wielką 
figurę M atki Boskiej. Dzięki użyciu

aluminjum, waga jej nie przekracza 
44 klg. Figura jest widoczna z dużego 
nawet oddalenia.

jeden z najstarszych przywódców nie­
mieckiego ruchu socjalistycznego i hi­
storyk, zmarł w Stuttgarcie, przeżyw­
szy 77 lat. W 1919 r. był premjerem 
w W irtembergji, niezależnie od man­
datu poselskiego do parlam entu Rze­
szy, który zachował przez dzesiątki 
lat. ’Klasa robotnicza, a szczególnie 
socjalizm niemiecki, poniósł ciężką 
stratę.

— n ~  i i ~ n  . j i u _ m

koncertem  na k tóry  złożą się produkcje u- 
lubieńców  publiczności: św ietnej śpiewacz­
ki koloraturow ej D. A ntowskiej i tenora o- 
perowego M. Saleckiego, tudzież baletu 
W ysockiej i ork iestry  pod znakom itą dy rek ­
cją A. Sielskiego. O godiz. 3.20 koncert po- ; 
pularny tejże orkiestry.

Wielki Cyrk w Warszawie. Db W arsza- J  
wy przybył cyrk, posiadający olbrzymiego 
hipopotam a, 25 słoni, 50 tygrysów i lwów, 
100 małp, 150 rasowych kona i inne najroz­
maitsze zw ierzęta jak niedźwiedzie, gnu, ta ­
pir, wielbłądy, zebry  i t. d.

D yrekcja cyrku skłonna jesit urządzić 
specjalne przedstaw ienie d la  wojskowych i 
dopuścić do zwiedzania menażerji przez 
młodzież szkolną bezpłatnie.

WIZERUNEK MATKI BOSKIEJ W ALPACH

ków, którzy budzili podziw dokład­
nością i równością lotu.

cja kursu elem entarnego języka francuskie­
go. L ektor prof. L. Roquigny. 20.00—20.10 
K om unikat rolniczy. 20.10—20.30 O dczyt p. 
t. „W rażenia z W łoch", wygłosi red. Zdzi­
sław  Kleszczyński (dział „Podróże i przy­
gody"). 20.30 K oncert w ieczorny kam eral­
ny. W ykonawcy: A dela Comte - Wilgocka 
(śpiew), Leopold Dworakow ski (skrzypce), 
Bronisław  Fedyszyn (wioloncz.), Benedykt 
G órecki (fagot), T adeusz O chłew ski (skrzyp­
ce), Sew eryn Śniechowsld (obój) i Teodor 
Zalewski (fortepian). W przerw ie biuletyn 
„M essager Polonais" w  języku francuakiin. 
22.00 Sygnał czasu ł kom unikaty policji. 
K om unikat lotuiczo - meteorologiczny, nad 
program, kom unikaty „P. A. T.“.

Na lotnisku w Hendon pod Londy­
nem tłumy publiczności przyglądały 
się wielkiej rewji angielskich lotni-

Z R A D J 0 S T A C I J
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
12.00 Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 

meteorologiczmy, nad program, kom unikaty 
„P* A. T . ' 15.00 K om unikat gospodarczy i 
meteorologiczny, nad program. 15.20— 17.20 
Przerwa. 17.20—17.45 Odczyt p. t. „Do mło­
dzieży obozów letnich", wygłosi ppłk. Ju - 
ljan Ulrych (dział „Pedagogika i w ychowa­
nie . 17.45— 18.00 Nad program  i kom unika­
ty. 18.00 Transm isja muzyki tanecznej z 
kaw iarni „G astronom ja", 19.00—19.15 Komu­
nikaty  „P. A. T. , 19.15— 19.35 Rozmaitości, 
wygłosi p. Bocheński. 19.35—20,00 7-ma lek-

.


